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Przedpłata kwartal»a

wynosi w Poznania 7 marek 5t fen., w Państwie nie- 
mieckiem 9 mar. 13 fen., w Anstryi 6 galdenew. we 
Francyi 18 fr., w Anglii 13 mar. ©• fen., w Srwesn 
IG mar. 59 fen., w »anii 13 mar. ‘M fen., we Wło­
szech, w Szwajearyi i Belgii 12 marek, w Tnreyi 21 

Ir., w Ameryce lt mar. 75 fen.
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(zas odnowić przedpłatę!
Pirytem nadmieniamy, że Prenumeratoro- 
ffje Dziennika Poznańskiego abonować 
mogą na dzieła Walter Skotta po 
zniżonej cenie, stosownie do naszego w tej

mierze ogłoszenia.

POZNAN, 26 marca.

Od kilku niemal tygodni dochodziły z Serbii 
niepokojące pogłoski o nurtujących w łonie skupczyny 
żywiołach, które nie zaniedbywały żadnćj sposobności, 
hy zgotować gabinetowi Stefanowicza jak najwię- 
bze trudności i zamienić Serbią w jeden wielki 
obóz agitacyjny. Czynnikom tym udało się, jak do- 
nosi telegram, wywołać na przedwczorajszćm posie- 

-Q- dzeniu skupczyny hałaśliwe i gorszące sceny, skutkiem 
Których 44 deputowanych opuściło salę obrad, znaczna 
cijió ich złożyła mandaty, a gabinet cały podał 
iij do dymisji. Nie dość na tćm. Późniejszy telegram 
donosi, że na wczorajszćm posiedzeniu znowu powtó- 
uyły się hałaśliwe sceny, następstwem czego było roz­
sianie skupczyny i zawiadomienie o rozpisaniu no- 
wych wyborów. Jaki przebieg weźmie przesilenie ga­
binetowe, czwarte, o ile nam się zdaje, w ciągu roku, 
iik wypadną nowe wybory, w tej mierze domysł musi

a
 ustąpić kombinacje, boć trudno mówić o kombi- 
. ticyach tam, gdzie dzień każdy coś nowego przynosi. 
’ Se podlega wątpliwości, źe istnieje w Serbii dość silne 

itronnictwo, które się nosi z myślą złożenia z tronu 
ki. Milana. Stronnictwo to marzy o rzeczy po3politćj 
itrbikiej, a w najgorszym razie myśli oddać tron 
liijciu Mikołajowi czarnogórskiemu, który podobno 
nu być bardzo popularny w Serbii — i o któ-

, tyra przypuszczają, — że daleko więcćj posiada 
■i tdolności. do zostania królem wszystkich południowo- 

« ji ¡toniinikich ludów aniżeli Milan. Już po zamordo- 
łioiti ostatniego księcia, Michała pewne stronnictwo 
wiło się z. tą myślą, rejeneya jednakże przeszkodziła 
tara. Dziś stronnictwo to coraz śmielej podnosi gło- 

dowodząc, że wiele rzeczy, do tćj pory nie załatwio­
nych, byłyby załatwione, gdyby zamiast Milana wy­
brano księciem serbskim ks. Mikołaja czarnogórskiego, 

n sa taki wybór powiedziałaby Turcya, co zwłaszcza 
»wiedziałyby wielkie mocarstwa, szczególniej Austrya, 

• to stronnictwo to nie troszczy się bynajmniej, a na- 
Mlnicy jego dają tylko do zrozumienia, iż mogą liezyć 
“ poparcie dyplomatyczne mocarstw niektórych.

Z Madrytu donoszą pod dniem 24 marca, że zna- 
•Jdowódzca karlistowski Lizarraga został na rozkaz
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b Rarlosa, w Katalonii uwięziony. Obok tego gło- 
Me karliści na wielu miejscach złożyli broń i od- ( 

t iię wojskom rządowym na laskę i niełaskę. Nie- I 
“taj starają się źródła madryckie przekonać, że wia- 

®osć o uznaniu Alfonsa XII. za prawowitego króla 
ta synów poległego w pojedynku roku 1870 z ks.
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ROZDZIAŁ I.
U zenitu.

jutro!..
'■¡¡stą koron**120 *a’ecza Attyli strąci z niebios gwiaź-

ogólnego szturmu już wydany.
’ht»|j .’a,j* o północy wykonać się ma pozor- 
’’jska. a oastyony, po którym cofną się wszystkie

M ’oba ^ac*el wówczas sądzić będzie, że ma znów

li

jt!ec*ój n°wy dzień zwłoki; — straszna pomyłka:
it *,4stk'raknn'5rna zmrol<u zagraj% mu nagle działa 
'fen lc“ naraz bram i okopów rozpocznie się

•ię ^eda 8Za rozPrawa czeka tych, co pierwsi wdzie- 
f rzytnL Przez wyłomy, po drabinach wdrapywać 
I'114 forte rotundy luó P° ramionach swych kole- 
’'^nij tnOłZne mury> od strony ogrodu zamkowego,prziXwï.6 Sn?
f *yznsn,° rzec^ tych najniebezpieczniejszych punk- 
li.k. ^Ono h»fol;„„r, ------ l„i_ „l:-

fo."‘bac7 7'“ uajuicuezpieuzniejszycn puns- 
w ^'sjsz?^ bataliony, które pozyskały już sobie 
Vi ai<nii & s^awS> oraz spisywano ochotników 
tay, > pragnących przyłączyć się do tćj ko- 

ból t0
•zczęście!.. jaka sława!.. Stanąć w po-

jest prawdziwą. Z pola walki donoszą zaś źródła kar- 
listowskie, że wojska pretendenta pobiły jenerała Mar­
tinez Camposa i zmusiły go do pozostawienia całego 
zapasu broni i amunicyi i do cofnięcia się do Olot. Nie 
odebraliśmy jednak telegramu, któryby potwierdził bu- 
letyn zwycięzki karlistów, — dla tego tćż wiadomość 
z wszełkićm należy przyjąć zastrzeżeniem.

Na radzie ministrów, jaka się w tych dniach od­
była w Paryżu, podniósł książę Decazes zażalenie, 
które pościg hiszpański margrabia de Molins wystóso- 
wal do gabinetu francuzkiego z powodu nieprzyjaznego 
tonu U nj v e r s a względem nowego króla hiszpań­
skiego. Minister sprawiedliwości Dufaure wniósł, ażeby 
nie uwzględniono żądania p. de Molins, wychedząc z 
zasady, że rządowi hiszpańskiemu służy prawo uda­
nia się do sądów z zażaleniem. Co do prac parlamen­
tarnych Zgromadzenia narodowego nadmienić należy, 
że p. Dufaure przyjmując, w dniu 24 b. m. członków 
rady stanu, oświadczył, ¡ż natychmiast po zwołaniu 
Zgromadzenia narodowego przedłożone być maja pro­
jekt®, odnoszące się tak do ukonstytuowania Izby de­
putowanych jak i senatu.

_ O istotnych powodach, jakie skłoniły bawarskiego 
ministra wojny jenerała Pranckba do podania się do 
dymisyi, nic stanowczego dotychczas powiedzieć nie 
możemy. Jenerał Pranckh — piszą z Monachium — 
uprzykrzył sobie stanowisko; — intrygowano podobno 
przeciwko niemu w sferach rządowych, intrygowało 
także stronnictwo katolickie. Z jakićj przyczyny — 
nie wiadomo. Zdawałoby się, że były minister wojny 
me mógł pogodzie obowiązków swoich względem ce­
sarza" niemieckiego, jako wodza naczelnego niemieckiej 
armii, z obowiązkami względem „ściślejszej“ swojći oj­
czyzny.

Postawa opozycyjna, jaką przybrał duński Folke- 
thing w obec gabinetu, w niczćm się nie zmieniła. — 
Przy obradach nad prawem finansowćm na posiedzeniu 
Łandsthingu postanowiono 42 głosami przeciwko 8 
wybiać komitet budżetowy, ażeby Landsthingowi w 
obec ostatnich uchwal Izby deputowanych zawarować 
przysługujące mu konstytucyjne stanowisko. W dy- 
skusyi nad tą kwestyą oświadczył prezes rady mini­
strów, Ponnesbach, że obowiązkiem jest rządu wystą­
pić z całą energią przeciwko zachciankom większości 
Folkethingu.

Dzienniki zagraniczne roznoszą pogłoskę, która, 
mowdąc nawiasem, pojawia się od czasu do czasu w 
prasie uganiającćj się za sensacyjnemi wiadomościami. 
Otóż według owćj pogłoski miało utworzyć się w Wa­
tykanie silne stronnictwo pod opieką księcia Torlonia, 
które wszelkiemi możliwemi sposobami toruje drogę do 
pojednania się z rządem włoskim, i że jak dotychczas 
wiele zdaje się za tćm przemawiać, iż usiłowania te 
pomyślnym zostaną uwieńczone skutkiem (?!)

Z Hag^ donoszą, że według nadesłanćj z Aczynu 
depeszy wojska holenderskie zajęły dwa punkta

Korespondencye Dziennika Pozn.

zt. Pary», 21 marca.
>j;(Ferye parlamentarne. — Sesya nie stracona. — Mowa p. La-

boulaye. — Nowa era. — Mnr chiński. — llistorya literatur spół- 
azesnych europejskich. — Sąd kiytyka francuskiego o litera­

turze rosyjskiój. — Przedstawienie rosyjskie w Paryżu.)
S. E. Słusznie powiedział w sprawozdaniu o fe- 

ryach parlamentarnych p. de Pressensó: izba zasłużyła 
na wakacye. Ostatnia sesya nie była straconą; iskra 
patryotyczna przebiegła znaczną część izby, tymczaso­
wość znikła, pretendenci usuaięci zostali, republika, to 
jest samorząd narodu, była założoną. Bonapartygtów 
zdemaskowano, i utworzono nareszcie ministerstwo, je­
szcze wahające i niepewne, ale które musi być liberal- 
nćm i postępowóm: więcćj a nawet tyle spodziewać się 
od Zgromadzenia obecnego nie można było, a p. La- 

’ boulaye, obrany marszałkiem lewego centrum, mógł 
; bez przechwałki oddać sprawiedliwość swoim kolegom: 

oni dobrze się ojczyźnie zasłużyli. Większa część prze­
szkód wewnętrznych usunięta; teraz Francya może my­
śleć o powiększeniu swoich zasobów i bogaotw, tudzież 
swojego wpływu na wewnątrz. Długie i ciężkie było 
to przesilenie, z którego tak szczęśliwie wyszedł krwa- 
wćm doświadczeniem nauczony naród: teraz dopiero 
zobaczymy jakie owoce będzie umiał wyciągnąć z 
klęsk swoich i nieszczęść. Mamy dobrą nadzieję: wszy­
stko poważnieje, literatura staje się uczeńszą zarazem 
i patryotyczniejszą. Ten mur chiński, o którym tyle 
pisano, a którym Francuzi odosobniali się od reszty 
świata, obalony kulami armatniemi: Niemcy, Rosya, 
Wschodnia Europa przestały być dla Francuzów terra 
incognita. Podróżujący, filozofowie, krytyay, histo­
rycy płodną swoją ciekawość w tę stronę kierują: prze­
sądy, przywidzenia jeszcze panują ale już nie wszech­
władnie, a za lat Kilka, jeżeli ten ruch umysłowy nie 
ustanie, Francya pozna dokładnie, umiejętnie swoich 
sąsiadów, a tćm samćm pozna i siebie samą; bezzasa­
dne obawy, bezpodstawne nadzieje, pochodzące z nie­
uctwa, a krępujące politykę zewnętrzną, znikną powoli 
przed światłem nauki; droga wytkniętą zostanie, na 

c której Fraucya będzie mogła dalćj spełniać historyczne 
swoje posłannictwo, a z mą zwyciężą kiedyś prawo i
sprawiedliwość.

Tymczasem, warto przypatrzyć się pierwszym

na1 1, < J T ’ ---------------- ----- jJUUCLLi* lltl
wschód od Lemboerg. Według tego samego źródła no­
wy rajah Pasanganu uznał supremacją rządu holen­
derskiego.

Wiadomości urzędów©.
Król, budowniczy powiatowy Gustaw Wolff w Pleszewie 

przeniesiony został do Rawicza.

śród tych, co pierwsi rzucą się do szturmu, być tarczą 
dla następnych, w którą pierwszy grad kul nieprzyja­
cielskich uderzy, piersiami swemi stępić bagnety wro­
gów, wypełnić fosy własnemi trupy!..

Tysiące już ochotników sięgnęło po ten laur, tak 
ponętny. .. Kanonierzy nie strudzeni pracą dni ostat­
nich, huzarzy, których nudziła już długa bezczynność, 
błagali swych dowódzców jak o najwyższą łaskę, — 
o wzięcie udziału w tym pierwszym ogniu przy 
szturmie; nawet ’p°W8Zecbnie wyszydzani narodowi 
gwardziści, owi ojcowie rodzin, marzący wiecznie o do- 
mowćj zaciszy, owe lekceważone mieszczuchy — żołnie­
rze wyciągali ręce do tćj sławy.

Znikły gdzieś nagle wszystkie odcienia politycznych 
przekonań, znikli zimni i gorący patryoci. Biali współ­
zawodniczyli tylko z czerwonymi w tćm — kto pier­
wszy stanie na fortecznych szańcach.

Wieczorem w przededniu tego dnia oczekiwanego 
odwiedził Oodón Baradlay brata Ryszarda, który pod­
ówczas obozował ped Bloksbergiem.

Od czasu ostatniego zajścia nie widzieli się; stó- 
sunek wzajemny braci był naprężonym. Zobaczywszy 
Oedona, Ryszard ucieszył się niezmiernie: „on roz­
sądniejszy, kiedy czyni pierwszy krok do pojednania,“ 
pomyślał w duchu.

Powitał więc brata jak najserdeczniej.
Oedon był ani weselszym, ani smutniejszym jak 

zwykle.
Miał na seb e mundur gwardyi narodowćj, co tćm 

łatwo dało się tłumaczyć, że żołnierza niechętnćm okiem 
spoglądali na tego, co w pośród nich będąc nie nosił 
szabli u boku. Broń dopićro w ich oczach nadawała 
człowiekowi wartości.

— Jutro więc przypuszczamy szturm stanowczy, 
rozstrzygający o zwycięztwie, — przemówił Oedon do 
Ryszarda.

— A tak. O północy atak pozorny; o pierwszym 
brzasku dnia szturm!

— Czy dobrze idzie twój zegarek? — spytał go 
Oedon.

— Nie troszczę się ja tam o zegarek, odrzucił Ry­
szard niedbale; skoro usłyszę pierwszy strzał armatni, 
wiem, że się poczyna taniec.

— Nie jesteś dokładnie zawiadomionym; na pół 
godziny przed pierwszym strzałem wyruszą ochotnicy 
trzeciego korpusu ku wielkićj rotundzie a ochotnicy

chwalebnym usiłowaniom pisarzy francuzkich na tćj 
nowej dla nich drodze. Wydawca Charpentier, 
sam wielce uczcny i zasłużony pisarz, powziął myśl 
ogłoszenia historyi literatur spółczesnych europejskich; 
już wyszły 3 tomy : h i a t o r y a literaturywło- 
skiéj pana Roux, historya literatury 
współozesnćj w Anglii od 1830 do 1874 
p. Odysse-Barot, nareszcie historya lite­
ratury wspôic'zesnéj rosyjskićj przez 
p. Coussière. Dwa pierwsze tomy, znakomicie 
wypracowane, bogate w fakta, mniej jednak nas zaj- 
mnją jak trzeci, który otwiera zupełnie nowe pole 
fi rancuzom. A zanim będziemy mogli zdać sprawę z 
historyi literatury spólczesnćj polskiej, którćj nie omie­
szka zapewne wydać także p. Charpentier, zastanówmy 
się nad dziełem p. Coussière o literaturze ro- 
syjskićj. Nie chcemy tu naszego objawić sądu, któ­
ryby waszych czytelników nic nie nauczył nowego

Wolimy podać im sąd krytyka francuzkiego, bezstron­
nego i kompetentnego, p. Gaucher: „Literatura ta 
nie jest dawnśj daty. Zaledwie wyszła z barbarzyń­
stwa, Rosya gwałtem przyjąć musiała chrystyanizm 
bizantyński. Religia zimna i całkiem urzędowa przy­
tłumiała, nie ogłaszając ich, nieokrzesane obyczaje; na­
rzucała także język liturgiczny, którym wyłącznie przez 
4 wieki pisać można był}. Po tćj niewoli religijnćj, 
napad Mongołów; natychmiast wszelkie życie ustaje. — 
Autokracya carów daje Rosyi jednośó a jednocześnie 
czyni ją przystępną wpływowi europejskiemu, j Litera­
tura jest tylko osłabionym odbłyskiem pięknćj naszćj 
epoki klasycznej: ani życia tam nie ma, ani oryginał • 
ności. Romantyzm uwalnia ją nareszcie; staje się ona 
żyjącym obrazem samego społeczeństwa; wyraża wier­
nie jego,cierpienia, dążenia; obnaża,wszystkie jego rany. 
Ale wkrótce z naśladowania prawdy, wpada w realizm; 
dwie szkoły, jedna szkoła naturalaa, która maluje 
użyteczne i brzydkie rzeczywistości; druga, szkoła no­
wa, która maluje trywialność a nazywa się dumnie 
literaturą muzyków. — I tak w przeciągu jednego stu­
lecia literatura rosyjska przeszła przez wszystkie te 
koleje i skończyła zaledwie po urodzeniu 
na realizmie, to jest na zgrzybiałości. 
Rzecz dziwna, każdy pisarz albo każdy poeta sam prze­
szedł, zdaje się, osobiście przez te koleje. Największy 
ze wszystkich Puszkin — zginął śmiercią tragiczną, 
a nie można powiedzieć, jaki ostateczny miał być kie­
runek jego niepospolitego talentu; ale w zbyt krótkim 
zawodzie róznemi kolejno postępował drogami. Zaczął 
od czerpania natchnienia z legend poezyi ludowćj ro­
syjskiej ; ostatnie jego dzieło było obrazem rzeczywi­
stego życia. Gogol z początku opiewa z zapałem ma­
lownicze krajobrazy Ukrainy; na końcu pisze gorzkie 
satyry przeciw urządzeniu społecznemu, despotyzmowi 
magnatów, podłości poddanych. Nekrasow nigdy, wpra­
wdzie nie miał zamiłowania formy, zmysłu idealnego 
piękna, żywego poczucia harmonii, ale w jego energi­
cznych satyrach znajdowała się przynajmniej dzika ja­
kaś egzaltacya, która nadawała im pewną wielkość i 
podnosiła je nad trywialność poziomego świata; oto 
zaś dzisiaj zebodzi do najniszych poziomów i maluje 
nam chłopa żądającego, „„aby go uwolniono e pcheł 
mnożących się w jego koszuli““ i porównywa młodą 
wieśniaeskę do „„pchły zwinnćj.““' Wszędzie pozyty­
wizm i realizm brutalny. Poezja północna na chwilę 
zaledwie promieniem słońea ozłocona, a jui przeziębia 
i trzęsąca się z zimna. Uznajmy to, co jest szlache­
tnego w chęci badania zagadnień społecznych, zachę­
cania do reform, bronienia sprawy wszelsićj nędzy i 
cierpieaia, ale chęć ta nie była korzystną dla sztuki.“

Chociaż przebija czasami w tym ustępie nieznajo­
mość historycznych faktów, chociaż na niejedno jego 
twierdzenie zgodzić się nie można, każdy jednak przy­
zna, że zawiera trafną charakterystykę literatury ro­
syjskiój a tćm samćm i społeczeństwa rosyjskiego". Zo­
baczymy jak tćż Paryżanom podobać się będzie przed­
stawienie dramatu muzycznego Suthorina Wesele 
rosyjsaie w XVfi wieku, jakie urządza jakiś 
impresario rosyjski w Paryżu. Francuzi w swoim za­
pale do Rosyi chcą poznać ją wszechstronnie; nie są­
dzimy, aby bliższa znajomość mniemanych sprzymie­
rzeńców zdolną była utwierdzić chwilowe zamiłowanie 
Francuzów do Rosyi: major e longinąuo re- 
v e r e n t i a.

drugiego ku ogrodom zamkowym. Nie od rzeczyby 
więc było, abyś uregulował twój zegarek z moim, gdyż 
ten zgadza się na minutę z zegarem naczelnej ko­
mendy.

— Owszem, mogę to uczynić.
Ryszard zachowywał ciągle w obec starszego brata

ów ton, który powszechnie zowią „traktowaniem z góry;“ 
ton ten przybierają zazwyczaj żołnierze w obec tych, 
co jeszcze nie wąchali prochu, choćby ich zkąd inąd 
nawet wysoce cenili. Ale Oedon ciągnął dalćj z zwy­
kłym spokojem. J

, A" teraz posłuchaj, co mi pozostaje jeszcze do 
powiedzenia. Przed kilkoma dniami powiedziałeś mi 
słowa, których nie zdołałbym teraz nawet, gdyśmy sami, 
powtórzyć. o j

— Miałżebyś być tak mściwym, by do dziś dnia 
o nich nie zapomnieć?

— Jest słowo, którego żaden Baradlay bezkarnie 
nie pozwoli sobie rzucić, którego nie wolno mu usły­
szeć — choćby nawet od innego Baradlay’a. Zniewa­
ga, — którćj prócz niego samego nikt zeń zmyć nie 
zdoła.

— Cóż znowu? Przecież nie chciałbyś pojedynku? 
. . ~ ^wszem» chcę go. Tego jedynie rozsądnego, 
jedynie usprawiedliwionego pojedynku, jaai może mieć 
miejsce. Pojedynku wyłącznie możebnego między dwo­
ma obrażonymi braćmi, którzy się szczerze kochają 
a przecież przebaczyć sobie nie mogą. Należysz do 
ochotników, którzy z bagnetem w ręku zdobywać będą 
szańce w pobliżu zamkowych ogrodów; ja zaciągnąłem 
się do tych, którzy po drabinach wdzierać się będą na 
rotundę. Skoro .usłyszysz wystrzał armatni, pomyśl, 
za rozpoczyna się między nami pojedynek. Szańce 
będą nam pojedynkową baryerą. Kto z nas pierwszy 
^sfakcy1^ f0rteCZnS Wały’ ten b8dzia miał rycerską sa-

Ryszard przerażony pochwycił rękę brata.
, . Rracie, to żart, tys mnie cbciał przerazić chy-

»• lo me sposób, żebyś ty, co masz więcćj rozumu 
w je nym palcu, niż ja rębacz mam go w całój móz- 
gownicy, miał iść tam, gdzie ci pierwszy lepszy pie­
chur głowę kolbą rozplatać może ... żebyś się miał 
warapywać na wyścigi z honwedami po drabinach, 
gdzie zagrożonemu twemu życiu nikt nie mógłby już
ET W ,P°m0C; gdzie co id% Picrwsi. niechybna 

i r czeka......... ty, duma naszćj rodziny, podpora

matki, nadzieja ojczyzny, źrenica naszego oka __ ty
rzucić się na nieprzyjaciół bagnety I . . O, sroższći 
mnie kary, nie mogłeś wymyślić! Nikt przecież 
żąda od ciebie takiej próby męztwa. Nie dla oi< 
wojenna rzemiosło. Dla nas ono, — dla łudzi r 
stycb, nieokrzesanych, cośmy do wyższych spraw 
cia nie zdolni; tyś duszą wojsk naszych, nie prai 
Więc stać się ich ręką lub nogą. My się uginamy pr 
potęgą ducha, my ją czcimy, choć się cheipim z fizj 
nćj odwagi. Za jedno słowo wypowiedziane bezmyśl 
ktorego z serca żałuję i z serca też cofam, nie ch 
mścić się tak srogo na tych, co cię kochają. C 
ze mną, co ci się podoba, skorom cię obraził. Każ 
się rzucić w armatnią paszczę — rzucę się bez 
mjsłu — lecz ciebie z sobą nie zabiorę. Powi 
mi, że to tylko groźba —• żeś mnie chciał przestras; 
ale że tego nie zamierzasz uczynić?

Oedon odparł stanowczo.
— Gom powiedział — uczynię. Tobie wolno

stąpić, jak ci się podoba.
I zwrócił się do wyjścia.
Ryszard zagrodził mu drogę; nie chciał go puś

Oedome, bracie I Zaklinam cię 1 Przebacz i
Pomyśl o matce naszćj, pomyśl o żoni«, o twoich di 
ciach 1

~ Ne zapominam o tćj matce mojćj, i noga 
derzyl o ziemię „a tam bronić będę żony i dzieci' 
wzniósł rękę ku fortecznym wałom,

Ryszard odstąpił i odwrócił twarz smutną, 
to me było odpowiedzi.

Oedon znów zwróć) się do wyjścia.
Łzy stanęły w oczach Ryszarda,' popatrzał 

brata i wyciągnął ku niemu obie ręce.
W chwili tak stanowczćj mogli sia przecież ui 

snąć dwaj bracia.
Oedon nie podał ręki. Toż przed pojedynki 

dwaj przeciwnicy me zwykli się jednoczyć uściśnieni 
dłom.

. “ Wówczas, gdy się tam odnajdziemyl odpov 
uział bratu. A nie zapomnij pamiętać minuty, w h 
rej staniesz na wałach fortecznych.

Temi słowy pożegnał Ryszarda.
O, bo Oedon był dumnym, dumnym jak Azr

gdy go draśnięto, chociażby ten, co go dotknął 
nawet rodzonym jego bratem.
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AUSTRYA I WĘGRY.

często zdarzyło w tutejszych kółkach rodzinnych. Dziś 
mi to zrozumiałćm jest. Szwajcarzy żony i dzieci ko- 

, chaja po swojemu. Czyż nie buduję dla dogodności 
pierwszych po wioskach wspaniałych kamiennych stu- 

’ 1 dni z cięgle tryskającą wodę? Nie wyznaczajęż fun­
duszu z majętku gminnego dla zakupienia wygodne-

Zupyeli, 21 maroa,
(Słwajetrowio w kółku rodiinnóm.)

(8k.) Słusznie mniemam, abym pisząc tyle o pu- i §nTtryskającą wodę 
blicznóm życiu Szwajcarów poświęcił także słów kilka , z majątku gminnego i
ich życiu domowemu. Wyznać tylko muszę n» w«*«" j CTn łoża <naJpOr()dów, które wedle żądaniaich życiu domowemu, wyznać tyiao n.u»ię u. -y , dk"orod3w> które wedle żądania i potrze­
pie, że o ile niezmiennym jestem wielbicielem pierwsze g r d prMnoBiOnóm bywa? Nie
r ’ , ,______:____5« .kh. ««ttntr mAffn nnie.Cia TOZWÓl “J. uuułu . , . , r___ •________, „.J -l_so o tyle razi mnie słaby według mego pojęcia rozwój 
ostatniego. Jest to zapewne jedna z owych ujemnych 
stron tutejszych stosunków społecznych, jakich me brak 
i najlepszym urzędzeniom ludzkim. . .

Przyczyny tego, w niemieckiej Szwajcaryi daleko 
iaskrawiój, jak we francuskićj uwydatmajęcsgo się 
objawu możnaby szukać w wielkim rozwoju życia pu­
blicznego, który się musiał odbywać kosztem .rozwoju 
życia domowego. Szwajcar, możnaby powiedzieć, któ­
rego zajęcia publiczne tylokrotnie odciągają od domo­
wego ogniska, nie mógł się nauczyć cenić go tak wy­
soko, jak się to dzieje gdzieindziój. Zniczem jest mu 
gmina i kanton; ich sprawami rzędzi on sam, sam 
o nich wyrokuje w ostatnićj instancji. Musi przeto 
omawiać je, agitować, walczyć. Używać zaś do teg® 
może tylko czasu, który mu pozostaje od zabiegów 
około zabezpieczenia sobie bytu materyalnego, więc 
przepędza go najczęściój zamiast w łonie rodziny 
w szynkowni jako w miejscu, gdzie najłatwiój spotkać 
sio może z współobywatelami. Jakkolwiek temu dowo- 
dzen u nie można odmówić pewnćj słuszności, me zdaje 
mi się przecież, aby taką była najgłówniejsza cnego 
zjawiska przyozyna. Rasowość my?l5> , wsz|dz!® 
tak i tu wiele ma do mówienia. Wszakżeż byt fsmi- 
lijny poprzedzał u Szwajcarów byt państwowy, i jeżeliby 
byli bardzo przywięzani do pierwszego, me byliby pe­
wnie dopuścili, aby się jego kosztem rozwinął 
Zresztą i w romańskich częściach tego kraju podobne 
jak w “germańskićj istnieję urządzenia, jednak ile zau­
ważyć mógłem, rzecz pod tym względem ma się tam
zupełnie inaczój. . . , .

Tak czy owak te rzeczy stoję, faktem jest, ze ka­
żdy Szwajcar w niemieckiój szczególnie Szwajcaryi 
mniój czułym, że nie powiem dobrym, jest mężem i 
ojcem, jak członkiem gminy i obywatelem kantonu. 
Tych sprawom gotów wszystek czas wolny poświęcić, 
dla żony i dzieci ma tylko pory obiadowe i noci — 
noc, nie wieczór, ten bowiem przepędza najczęściój w 
knajpie na pogawędce lub przy j a s s i e , grze ulubio- 
nój Szwajcarów. Że wobec tego życie towarzyskie, 
jak je u nas np. lub we Francyi pojmuię, rozwinąć 
się tu nie mogło, zbyteczna dodawać. Tu nieznaną 
jest zażyłość owa rodzin, odwiedzających się wzajemnie 
raz i więcej na tydzień, która tyle uroku dodaje. na­
szemu życiu domowemu - świętymę gościnności tu 
— hotel, w którym za nię sowicie sobie każę płacić. 
Zabaw, balów, wieczorków po domach prywatnych tu

__tn sia w restauracyach i no-

debatujęż na posiedzeniach gminnnych nad tóm, aby 
dla gminnój akuszerki sprawić gminne instrumenta, 
odpowiedne obecnemu stanowi nauki położnictwa. Dla 
wdów nie wyznaczajęż utrzymania? Co zaś do dzieci, 
tych dobro i zabawy uwzględniane bywaję, jak rzadko 
gdzie w Europie. W najlichszój gminie szkoła to 
mały pałacyk. Nauczyciele co kilka lat nowoobierani. 
Przed szkołę obszerny plac do zabawy i gimnastyki 
— dni zaś dla festynów dziecięcych, przez gminę opła­
canych, do roku jest kilka. — Potrzeby szkolne nawet, 
jak księki, kajeta, pióra zgminnych kupowane sę fun­
duszów. Zapobiegłszy w taki sposób potrzebom naj­
bliższych sercu swemu istot, Szwajcar uważaj się mmćj 
więcój uwolnionym od okazywania, im tćj czułości i 
tego przywięzania, które gdzieindziój stanowię najwię­
kszy życia domowego urok.

Ihr hsbt ja, was Menschenbegehr’,
Meine Lieben, was wollt ihr noeh mehr?

idzie do knajpy radzić i omawiać in-

# Wiedeń, 24 marca. Dziś dopióro zamkniętę 
została Izba panów a z nię i Rada państwa. . Pomimo 
całej gorliwości Izby panów, niektóre projekta za­
mienione już w uchwałę w Izbie niższój, nie dostały 
się pod rozprawy wyższój, jak to ustawy klasztorna, 
akcyjna, podatkowa od budynków i t. d. i t. d. —■ 
Termin przyszłego zwołania sesyi nie mógł być sta­
nowczo oznaczony. Nie wiadomo bowiem jak długo 
trwać będę sejmy krajowe, które zbieraję się z poczę- 
tkiem kwietnia, li delegacje wspólne, do których wy­
bory już nastąpiły. Na sobotnienn tśż posiedzeniu mar­
szałek Rechbauer odroczył posiedzenie Izby niż’z®j 
dopóty, dopóki o nowóm zebraniu listownie członków
Izby nie zawiadomi. .

Dzienniki wiedeńskie zajmuję się dziś bardzo go-

t“ryere.a’°gbminy, JSci właściwego domu swego,który le'm P^óż/*^ 
absorbuje poniekęd dom jego prywatny. Ze przywię-
zanie dzieci do ojców cierpi na tóm wielorako, rzecz 
to jasna. Dom tóż ojcowski nie bardzo je pociąga — 
ulatuję zeń jak pisklęta, skoro skrzydła im podrosnę

rem (Hussein Awni Paszę) i prosił o audyencyę „ 
tana w celu wyjaśnienia sprawy. Zmiana opinii n ' 
tana miała nastąpić w skutek namowy w. wezyr», k,. ’ 
zaraz po audyencyi posła rosyjskiego udał się do J 
tana i przedstawił mu, że wzmiankowana. Socig., 
nie może zostać spółkę austryackę. Zdaje się źe p ’ 
jest bardzo źle usposobionę dla towarzystwa kolei (? 
melijskich, i że mianowicie zmiana jej narodowość | 
głównym powodem, dla czego sprawa tyck kolę] 
pomału postępuje. Podanie hr. Zicnyego o powtó,. 1 
audyencyę, doręczono sułtanowi dopiero p0 
dniach, a do U Zichy nie miał jeszcze odpowieD 
Mówią żs miał oznajmić, iż chce sułtanowi udzieb 
wiadomości od cesarza Franciszka Jozefa. Na z»p ’ ,
nie, jaki jest cel żędanśj audyencyi, nie dał urzędy, ¿raz!' 
odpowiedzi. Swoja drogę sułtan miał wysłać d0 # kfl 
chy’ego szambslana z uwiadomieniem, ze słów» : ' 
nie miały tego znaczenia, jakie im poseł austry»oki 
daje. Rzecz ta narobiła takiej wrzawy, że już n*0- i TT*__1___ —<T««iinri nlan llitn^.'! **

będzie monarchę .. ---------- ;------ . , . , , -
to znów król wyjedzie naprzeciw niego do tój lub owej 
stacji, to znów jenerał Menabrea czekać będżie na gra­
nicy itp. Co się tyczy podróży cesarza do Bukowiny, 
piszę, że podróż do Galicji i Bukowiny w sierpniu rb. 
iest rzeczę postanowionę już z pewnościę. Cesarz wy- 
ledzie 6 sierpnia z Wiednia do Krakowa, gdzie, jak 
również następnie we Lwowie, ma zabawić po dni parę; 
17 zaś tm. będzie na Bukowinie, dokęd głównym ce-

nia uniwersytetu. W podróży tój, prócz ministrów 
Ziemiałkowskiego i Horsta, ma towarzyszyć monarsze
ks. Auersperg. .

W niemniejszym stopniu zajmuje całę prasę wy- 
1 1 -1----- należał do^*p®łflo]etnościi i swoje mogę zakładać rok monarchy na męża, który d^chcz« na eżał do 

¿.podarstwajedilk ’ ^6r’’ZyC „iernnkon.íytucyi-

w przyszłym liście.

SSIEMGY.

«= Berlin, 26 marca. Zaraz na jednóm z pier­
wszych posiedzeń poświętecznych Izby deputowanych 
będzie na porzędku dziennym trzecie czytanie projektu 
o zawieszeniu subwencyi państwowój dla biskupstw ka­
tolickich i duehownych, poczóm uchwalany projekt 
przesłanym będzie Izbie panów, gdzie przyjęcie, jego, 
jak pisze półurzędowa P r o v i n z i a 1 - C o r r„ żadnej 
nie ulega kwestyi. Walka kościelno-państwowa, bę­
dącą dzisiaj głównym przedmiotem artykułów berlin- 
skiój prasy, dobiegać się zdaje już swego kresu a przj- 
najmnićj takie już przybrała rozmiary, że prędzej czy 
późniój przyjść będzie musiało do pewnegą rodzaju za­
wieszenia broni i zobopólnych układów. Świeżo ogło-

dłuo-i czas był filarem stronnictwa wiernokonstytucyj- 
nego, dosięgnęwszy najwyższój godności obywatelskiój 
i najwyższego zaufania monarchy. Dr. Karol Giskra, 
były minister, rzeczywisty tajny radzca, _ były marsza­
łek Izby, dostał zawiadomienie, ażeby się me uważał 
nadal za kwalifikowanego do bywania u dworu. Di- 
skra dawno właściwie przestał być mężem politycznym; 
dawna sprężystość opuściła go od czasu, jak wyszły 
na jaw słynne jego finansowe interes» i odtęd tracił 
coraz bardzićj na popularności, a niespodzianie drobna 
na pozór okoliczność przyprawiła go o ostatek czci 
publicznćj. Znana nam jest sprawa podrobienia proto- 
kułu z obrad parlamentarnych. Giskra chcęc usunąć 

protokołu fatalnę dlań cyfrę 100,000 złr. (łapówka,
dana mu za staraniem Offenheima), wyskrobał z tój

ja zapłacić mogli tylko ci, których obecnoSC jest pu 
żadana. Na bale arystokracyi zurychskićj n. p. bilety 
kosztuję 30-60 czasem i 100 franków.

Lecz nie tylko dla znajomych jest dom śzwajca- 
ra, ż© tak powiem, zamkniętym,—• najbliżsi krewni od- 
wiedzaję się bardzo rzadko wzajemnie; — zresztę i 
mieszkania tu nie sa urzędzone do przyjmowania go­
ści: o pokoju „bawialnym“ szwajcarzy pojęeia ais maję. 
Koncerta, w lecie ogrody spacerowe, oto miejsca, na 
których schodzą się od czasu do czasu rodziny bliżej 
poznajomione z sobę. Taki tryb życia odbija się 
tóż wyraźnie w charakterze Szwajcarów; brak wpływu 
towarzystwa kobiecego nadaje im szorstkość w obcho­
dzeniu się z ludźmi, którę mniój świadomy tutejszych 
zwyczajów łatwo za gburowatosć i brak wychowania 
przyjęć może — spostrzegasz u nich także pewien 
chłód, pewnę niezdolność przejęcia się uczuciami deli- 
katnemi, co ich pozwala posędzić o brak serca. 
Ostatnia okoliczność pochodzi zapewnie i ztęd, ze w 
szkołach glównę uwagę zwracaję na rozwoj władz u- 
mysłowych, serce zaś stosunkowo zaniedbuję..

Wspomniałem już, że Szwajcar, szczególnie niemie­
cki, mniój czułym jest mężem i ojcem, jak obywate­
lem. Pod pewnym względem może się to wydać me 
prawdopodobnćm, ponieważ gorliwy obywatel powinien 
bvć przykładnym ojcem rodziny. Ja sam me mogłem

czego. Natemiast należy ograniczyć wolność ducho 
wnych co do ich urzędowych korespondencji i ogło 
szeń urzędowych na piśmie. Dr. Fnedberg chce, aby 
wszystkie urzędowe ogłoszenia duchownych przeakia-

Godzina trzecia 1
j Dnieć rozpoczyna.... .

Z zegarkiem w rjku obok dział swych stoj% ka- 
nonierzy. Głęboka, grobewa dokoła panuje cisza... .. 
Z zarośli Szwabenbergskiój góry dzwoni nocna słowika

całe to zajście było opisane dnia 18 bm. w_ telegra^ 
agencyi Havas, którego atoli wiedeńskie biuro kOrf| 
pondencyjne z niewiadomych powodow <łŁ1ennikOts W“ 
austryackim nie rozesłało. Z depeszy tój wynik», 
niem Presiy, że poseł francuzki Vogu^poffi»ga| * h P"
wezyrowi w obrabianiu opinii sułtana. Dziennik i*ł
domyśla tię także, że i generał Ignatiew należał d02 
sprawki. W cięgu pomierzonych rokowań biła chwil» h 
że zerwanie stóbunków miedzy Port$ i Aiutry^ P0? 
już zdecydowane, a posłowie obu państw gotowali,: P1 
do wyjazdu. — W końcu nadmienia N e u e f r.
s e że otrzymała telegram, donoszący o zmian»^J ■ i___ w___: ' aircir8zarzędzie prowincyonalnym Turcji. Między lnny^ 
miał otrzymać dymisję także gubernator Ada -y,Ma 
mud-Pasza. Ztęd wnoszę, że Hesseyn Avni-Paji,

gtrci
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sunął się trochę za daleko, i że również padnieoS»
“Jak podnieśliśmy na poezętku sprawa ta został» z,., .

łatwionę. Po ostatnióm posłuchaniu hr. Zich/ego u 4 l*1'^ 
tana, przy którój poseł austryo węgierski otrzymałn,j. 
zupełniejsze zadośćuczynienie, miała miejsce nłr,j, 
między w. wezyrem a hr. Zichym, w następstwie kti. 
rój następiło zupełne porozumienie się w kwestyi k«. 
lei żelaznych. Rokowania w tćj sprawie trwaję jeszcM

F R A N C Y A.
Paryż, 24 marca. Wczorajsze posiedzeni. 

komisji nieustajęcój trwało zaledwie, kwadratu. Nij- 
bliższe odbędzie się dopióro 1 kwietnia. Wijkizoij
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««yfry Tedno zero, skutkiem czego zamiast 100,000 po- I komisyi postanowiła w ważnych tylko bardzo kwe- 
- -. f ~ 1 ,• v i* «i r, n n t a Ir 1 aAront. ^ar,wt«7 «rfl.ć sift rządu o iei?o zamiary a W 0£?ń(zostało 10,000 złr. tj. kwota jakę otrzymał Petrino, tak styach zapytywać się rzędu o jego zamiary a w ogólt

ibr to sie zdawało, iż poseł Linbanher mówięc o j pozostawić mu zupeł.nę wolność działania.
łapownikach ni® miał na myśli Giskry, lecz barona 
Petrinę. Malwersacja wydała się. w końcu i ona to 
zadała ostateczny cios b. ministrowi. Ponieważ, jeonakze 
zła dolę znosi się chętniej jakoś w towarzystwie, przeto 
rozgłosił p. Giskra, że obok niego zawiadomiono ro 
wnież ks. Sapiehę, ks. Jabłonowskiego i hr. 
Borkowskiego, by się uważali sa mekwalihkuję- 
cych do bywania na dworze. Wiadomość ta okazuje 
się tymczasem fałszywę. Tę rażę korona stanęła po 
stranie obrażonego sumienia publicznego, rehabilituje 
o ile to w jćj mocy moralność puhlicznę, odpychajęc 
od dworu człowieka, który tak jak p. GiskraJłęczęcy
z zapomnieniem najelementarniejszjch prawideł honoru

dane były uprzednio, do sankcji władzom cywilnyin a,I
przeciwne postępowanieW ostatnim numerze pisma naszego donosiliśmy, 

O zamierzonej podróży , -icie mi d W. wezyr3m i austryacko-węgier-
Włoch pisze dzisiaj K r e u z - Zt g.^ze dotęd^nw ył | J |r/Zichy zoskło zał»twione. O zajściu

tóm wywołanem sprawę połączenia z kolejami rumel-jeszcze wcale mowy „ ------ , . - , .
następić, ale że goręcóm jest życzeniem cesarza odwie 
dzić, o ile się da, jak najprędzej Wiktora Emanuela. 
W podróży do Włoch ma towarzyszyć monarsze ks. 
Bismarck. Projektowana podróż nie będzie więc sa 
mym tylko aktem grzeczności ale i polityczne a nawet 
może doniosłe będzie miała cele. Chodzi tu bowiem o 
zawiązanie ścisłych stósunków i przymierze pomiędzy 
Niemcami a włoską monarchię, która dotęd zawsze 
sympatyzowała z Francja a w najnowszym czasie 
zdaje sie skłaniać i ku Austryi. Tak przynajmmćj 
tłumaczyć sobie należy przyszły ziazd cesarza Franci­
szka z Wiktorem Emanuelem w Wenecyi.. Na przy­
padek wojny armia włoska, obecnie dość silna, mogła­
by znacznie zaważyć na szali i dla tego ks. Bismarck 
nie chciałby jej mieć neutralną a tóm mniój przeciw 
sobie,
3 ------

„murem żołnierza, który broń już trzymał w pogotowiu. 
A więc ten będzie jego „partnerem.“
W połowie drabiny usłyszał nagle pod swemi no­

gami znany głos. • , • - Ł ,
— Ho, hol mój panie patronie 1 i ja tu jestem!
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tyczy stosunku pomiędzy ministrem p, 
wiceprezesem gabinetu Buffetem, takowy nie jest ko- 
niecsnie dobrym. Dufaure chce bowiem pewnę liczb; 
prefektów złożyć z urzędów a Buffet chciałby ich tyl­
ko przenieść w inne miejscowości. Prezydent Mii 
Mahoń jest po stronie Buffeta. Chodzi tu. nsturib 
o prefektów bonapartystowskich, których minis.t« Do , 
faure chciałby co prędzćj usunąć z ważnych ich iti- J
nowisk. . ....

W kołach bliskich rządowi dwa się objawiali,....
runki, których przedstawicielami jest P r e s s e i Trio 
ęais, organ ks. Broglie. Podczas gdy PrentLJ_

skiemi piszę z Carogrodu do N. fr. Presse: „Poseł 
austryacko-węgierski hr. Zichy, wyłuszczajęc sułtanowi 
sprawę kolei rumelskich ze względu na połączenie ta­
kowych z kolejami austryack'emi i serbskiemi, musiał 
tóż nadmienić o zmianie narodowości tak zwanej So­
ciété d’ exploitation des chemins de fer 
d® Roumólie. Towarzystwo to., przeniósłszy się z 
Paryża do Wiednia, przemieniło się zarazem z Towa­
rzystwa francuzkiego w austryackie. Sułtan oświadczył, 
ż« nie ma nic przeciw tój zmianie, o czóm tóż Zichy 
doniósł natychmiast do Wiednia. Wnet jednak po odej­
ściu depeszy, otrzymał od w. wezyra zawiadomienie, 
że zaszło jakieś nieporozumienie, gdyż whśme sułtan 
wydał dla w. Porty wręcz przeciwną informację. Zi- 
chy zerwał natychmiast osobiste stósunki z w. wery-

stara się nakłonić gabinet do wajścia n& drogę postęp« 
i reform w duchu republikańskim, F r a n ęsn pc na 
chwała rząd za jego zachowawcze stanowisko. Prem ( 
powiada, że program lewego centrum powinien »ji 
programem ministerstwa, przeciwnego jest zd»ns 
Français, twierdząc, że progrann przedłożony |Jl( 
narodowemu przez wiceprezesa gabinetu Buffet», )« 11, 
ideałem politycznćj mądrości.

Zmarły onegdaj w Londynie francuzki poietn 
lip Rohan-Chabot hr. Jarnac urodził się 11 jwycl 
roku. Ojciec jego, były par Francyi, żyjs W 
Zmarły hr. Jarnac był podczas wybuchu rewolucji J li{.
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(U >5towój pełnomocnym ministrem a podawszy się -- - pr2ft 
misyi, żył w zaciszu domowem aż do czasu, w P fanii 
go Mac - Mahoń zamianował posłem w Bonoy»i 
Śmierć jego wywołała wielki żal w paryzkich upoi, 
politycznych, bo spokrewniony ze snakomitsmi Mgi . 
skiemi rodzinami, wywierał znaczny wpływ na . 
porozumienie pomiędzy rządami Francyi i Angią 
na hr. Jarnac była Angielkę, równmż i ma« b 
Dziennik urzędowy poświęca zmarłemu takie P° ę» Z|

, • a 1 dii»1“ ii

Po przeciwległój stronie twierdzy, od zamkowego 
ogrodu 61 batalion szturm przypuszczał.
° Wyłamano ścianę graniczącego z murem ogrodo­

wym domu i tym wyłomem wdziera się oddział do
zamkowego ogrodu. _ .

Stuletnie drzewa ocieniają park królewskiego zamku

Gdy się wśród drzew wzajem spostrzegli, a»"1 tic „ 
już ich tylko przestrzeń trzydziestu kroków. Ą j

— Poddajcie się 1 — zawołał major, honwidO ', s „ 
— Ognia! Na bagnety! — zabrzmiało w “C '«da,

wiedzi z ust austryackiego kapitana 
I z obu stron dano ognia,

piosenka. I g,ł°S1° Pozn*ł ^^^a.^^iLrł sie w górę I Stuletnie drzewa ocieniają para
p Gdy wskazówki angtrków dobiegły „znaczocój mi- I Zapalony, ’“kwa y g 1 J i do*«*!’ “I ’ n'1'1»’ którago ol™ obj(ly w tomp praotoie krzewy 
nuty, naraz huk pi5id,io.iSciu driowijemI S iii jShrn, i har.l przriei^,ć Oedoua. ' Południowa ozz.ć parku tworzy i.godn,

- ......................... by się popisał ze swą

I z obu stron dano ognia. . . j "
Po stronie Austryaków padł kapitan i P i >kt 

w szeregach węgierskich major i jeden z ie
Ale z obu stron nie zwracano uwagi na

snął powietrzem jakby ton jeden potężny, straszliwy
__ równo z tym grzmotem rozległ się okrzyk tysiąca
piersi: „Niech żyje ojczyznal“

Tym hasłem szturm się rozpoczyna na wszystkich

P Jeszcze nie rozedniało; miasto słońca działowy o- 
gieó rozświeca pomrokę zbudzonym na straszny ranek
miasta obrońcom. , .

Z głównój kwatery na Szwabenbergu można było
widzieć dokładnie 34 batalion honwedów, jak podobny 
do mrówek gromady pnie się na wyłom szańców; sta­
czają się i znowu wdzierają na okopy; już rozpoczęto 
walkę na bagnety; nieprzyjaciel dzielnie odpiera atak,
już ićh wyparł z’ wyłomu. Ale oficerowie jego padli 
trupem ur polu w&lhi«

Tam znów dwa inne bataliony 19 i 37, do których 
wcielono ochotuików, wdzierają się na drabiny; praży 
ich ogień dział z rotundy i z wież fortecznych. Da­
remnie I drabiny już założone, przyczepione do murów 
a ruchoma kolumna posuwa się naprzód niepowstrzy­
manie po ich szczeblach; tych już me sposób zmusić 
de odwrotu — zabić ich tylko można.

Na jedną z tych drabin wdziera się Gedon Bara- 
dlay z dobytym mieezem w prawicy. Przodował on 
wszystkim, nikomu nie dał się wyprzedzić.

Od tój strony dzielnie broni szańców jeden z wło­
skich pułków. . . .

Honwedzi, by o mur oprzeć drabiny, masieli już 
iść po trupach swych kolegów a wdzieraniu się ich 
towarzyszy straszny jęk spadających, od którego drga 
w koło powietrze. Okropna to śmierć zaprawdę to 
staczanie się z wysokości w dół, gdzie cię podejmie 
najeżony las bagnetów własnych twych braci.

Oedon wdrapywał się na drabinę z taką obojętno- 
ścią, jakby wchodził na wschody jakiój egipskiój pira­
midy w skutek zakładu, by udowodnić, że me doznaje 
nigdy zawrotu głowy — taki był zimny, spokojny.

Spojrzawszy w górę, mógł widzieć ukrytego za

Zdawało się, że idzie mu o to, _ , . . _
umiejętnością. I pnie się tóż jak kot czepia szczebli, 
zawiesza, lada chwila a zawiśnie nad głową Oedona 
z przedniój strony drabiny; dopiął.swego i z uśmiechem 
tryumfu woła zwrócony ku dołowi: .

— To nie uchodzi, mój panie patronie, byś mnie 
pan wyprzedzał. Ja jestem kapitanem a pan tylko 
prostym żołnierzem.

Ala Oedon gwałtem chce odzyskać utracone sta­
nowisko. I w nim odezwała się żyity burszowskiego 
wyścigu. Legionista z lekka położył rękę na jego ra­
mieniu, powstrzymując go: .

__ Mój panie patronie, pozwól mi iść przodem.
Na całym świeci® szerokim nie mam nikogo.

1 przeskoczył trzy szczeble. . , ,
Żołnierz, który stał na walach, przyłożył bron do

tWarMaósmann7go spostrzegł i zawołał nań drwiąco:
— A celuj tam dobrze, zjadaczu makaronów, bo 

inaczój gotówbyś mnie zastrzelić!
W tój chwili padł strzał z brom Włocha.
Obie rece Mausmanna puściły nagle wierzchołek 

drabiny. Przechylił w tył głowę i zawołał na Oedona:
— Baczność!
_ Cóż tam? — »pytał go Oedon. .
— To tylko, czego po raz pierwszy w życiu do-

znaie... umieram. ,,Zachwiał się i po nad głową Oedona spadł w

$ Tóm spisszniój teraz darł się Oadon w górę 
Żołnierz ponownie broń nabijał.
Kilka sążni tylko ich dzieli.
Żołnierz mierzy prosto w twarz Oedoca; Baradlay 

mógł zajrzeć oko w oko karabinowój lufie. .
Jeszcze jeden sążeń tylko... Nagle żołnierz sta­

wia broń do nogi, sięga za murdur i zatyka białą 
chustkę na koniec bagnetu.

pochyłość, podczas gdy na stromym wschodnim jego 
boku wznoszę się trzy tarasy, których boczne _ mury 
w czasach pokoju obrastają winnemi liśćmi i zielenią 
się szpalerem drzew figowych.

Dziś ani śladu tego przystroju zielem.
Szturmujący wdzierali ai§ po ramionach swych to- 

warzyszy lub wbijając bagnety w muru szczeliny pięli 
się po tych żelaznych szczeblach.

Wśród driew, pod starami, rozłożystemi dęby 
szła walka pojedyńczo. Oblegający wzięli już prowa­
dzące na drugi taras schody i po nich wznosua się 
szturmująca kolumna. Obrońcy cofnęli się na trzeci
tar»«- . , . ,,Ale zaledwie poczęli honwedzi obleganie trzeciego 
tarasu, nagle ukazał się nowy zastęp nieprzyjaciół od 
strony drogi, która wężykowato prowadzi na górę for-
tecznę. • • i

Byli to najwaleczniejsi żołnierze nieprzyjaciela: 
cztery plutony z pułku Wilhelma. (Szli od głównego 
rezerwoaru wodociągów, gdzie wojsko oblężnicze zdo­
było już palisady; obrońcy podążyli na wzgórze 
forteczne, porzujęc pierwotną myśl walki o dalszą 
część twierdzy; ostatnióm wytężeniem sił wszystkich 
zamierzali odeprzeć ztęd wdzierającego się już me-
przyPj° tarag-ie zamkowego ogrodu zetknęły się oba te
wrogie zastępy. .

Miejscem w któróm spojrzeli sobie oko w oko, jest 
to owa część ogrodu, odgraniczona dwoma zbiegające- 
mi się skośnemi mury od innych jego partyi, i tym 
sposobem tworząca pewien rodzaj czworoboku zupełnie 
zamkniętego w sobie; jest to niezmiernie podobne do 
owych aren, do których w epokach turniejów wpu­
szczano z po za krat lwy, tygrysy, pantery lub byków 
na walkę śmiertelną — bez wyjścia. . .

W takiój to lwiój arenie spotkały się obameprzy- 
i cielskie zastępy.

ziem’ ’Ryszard pochwycił karabin leżącego na 
nionego jakiegoś honweda i z bagnetem ssea r
droga w pośrodku. bsi'

Dróżka ta jest tak wązką, że w walcei o » 
ledwie dwóch ludzi pomieścić może; poniżejI bj
żyny jest pochyłość tarasu, pokryta wilg0 i 
trawą. Na tój więc wązkiój przestrzeni walc y 
dopóki ostatni nie przeżyje innych. . n„vcb«* C 
/ Walka to więc na śmierć i życie, ja» J 
kniętych w arenie zwierząt dawnych 1grzJ8 ’ .łOo- (tego

Ryszard zaparł się noga o krzak bUpej,Dyl ^‘e 
nielada ho z niego szermierz na bagnety, 
że przyriajmniój drogo sprzeda swe życic- ¡¡.^

Aló niemniój je utraci — utraci m®°. , Dł!iy U
Choćby dziesięciu zakłuł bagnetem, J

?°W Bo tóż sama ta myśl, że jedyny
położyć trupem całą gromadę przesiw

przeżyć wśtystkich — byłaby okropną- DOji K
Ńie dziw więc, że jój miejsce /¿Dśj r’’ ’-’»m

mai, iż tu zginąć mu przyjdzie. I w tej J ? in­
dzie pożegnał już wszystko, co go więz ijL 
wszystko, co ukochał: pragnienia sławy, ^<¡1, W 
cięztwa, narzeczoną, która oczekiwała któr^TM: 
sztornych jego powrotu, grób przeciwni a, | j
teraz nie zdoła dotrzymać danego przyrz

Tu musi umierać. , Dj(pfiJ
Pierwszego z prących się na nan 

strącił bagnetem z pochyłości tarasu.
Drugiego ranił. , . , , „ bagnet«’''
Trzeci cofnął się nagle i koncern e 

najwyższy taras. ,
Na tarasie tym błysnął las bagne •
Biada temu, przeciw komu się zwr 

(Ciąg dalszy nastąp’)-
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„ognienie = „W chwili zamknięci* naszego pi- 

Mwiadujenay ,ię’ Że Łr* Ł,arnac umarł. Zaraz na 
1 ku choroby zmarłego posłała mu królowa swego 

zoego lekarza dr. Jenner, który go nie opu- 
do ostatniej chwili. Wszelkie wysiłki nauki

. „„¿więcenie pani Jarnac były nadaremnemi. Pó- 
nieco podamy życiorys męża, który sobie zjednał 
.¡wyżiz» sympatyę, Francji i Anglii a Francy* 

jakiego to znakomitego męża i wiernego u- 
,)ugę.“

\V miejsce hr. Jarnac ma pójść do Londynu ks. 
,»n księcia Noailles a brat francuzkiego posła 
- margrabiego Noailles.

doręczenie marszałkowi Mac-Mahonowi 
, złotego runa, ofiarowanego mu przez hiszpań- 

•ej r króla Alfonsa, ma następić w czwartek.

tkorÓinaTm‘6,k- obi,£lił *p°rn8 ziemie wojskiem. Nad- 
ti.ÖrZJWT?* W Kalkucie> *• klęskę wyprawy an- 
mińskim. rm“nU P"ypi,ać n#le¿y intrygom7 bir-

^finie 
' Vroc»y«te

W
«go
nu
»«t

HISZPANIA.

I fladryt » 23 marca. Z Bajony donosi tele- 
H pod dn;em 23 b. m., że pretendent wydał dekret 
’’’ ?*wiajicy j0D8rała C a b r . r ę wszystkich godności 
“1¡! Lr»». * ïarazeæ polecający karliitom, by w razie 
r«i. 8Lani» jenerała postawié go przed sąd wojenny. 
!o® -i« wy»4PienÍ0 Cabrery wywołało ruch w szere- 
«k Í przswódzców karlistowskich, z których niektórzy 
1 », „niezawodnie od tego, by nie zgodzić się całóm 
tej Lo »• proponowany przez Cabrorę „convenio.“ 

»t$ /¡. o Dorregaraju i Mendirim i innych, jako po- 
j.’ych dla sprawy don Alfonsa. Paryzka Libertó 

tyo L uowł pod dniem 11 marca 1875 wydany pro- 
' mcrt Cabrery do narodu hiszpańskiego, w któréj 
•i- «¡jiisno, że powstanie karlistowskie utraciło po 

Ł Ferdynanda VII. wszelką prawny racyy. „Do 
W go jednakże, pyta się jenerał, mogłoby posłużyć pa- 

Lnie karlizmu? Jakie zamyśla przeprowadzić re- 
»o- J« Cabrera zarzuca don Karlosowi, że niczego 
H nie chciał nauczyć i że wzbraniał się wystąpić z rze- 
l2‘- „¡(tym programem, któryby pouczył przynajmniój 

’ul- jdeDników, za co walczy. Don Alfons nato-
Itobi co może, aby użyczyć narodowi hiszpań- 

ir»í| Q rękojmi, iż będzie królem katolickim i konsty- 
• a ^jnym-
1 «• Unia 22 b. m. przybył jenerał J. Concha, mar- 
l,!® |áH»v»ny, dotychczas janerał-kapitan Kuby do 

ujrytu i przedstawił się królowi i infantce Izabeli 
r.Girgenti.) Obiega pogłoska, że obejmie naczelne 
sództwo nad armią, północny.

Izeń 
N.j.

'!* łLondyn, 24 marca. Uznanie Alfonsa XII. 
r.rony Anglii dało powód, jak wiadomo, do inter- 
k;i us posiedzeniu Izby wyższój dnia 8 marca, 
wódtea Wigów rad był dowiedzieć się, jaky zasa-

“ 1 kierował się rzyd angielski, uznając rządy Alfonsa.
Ir i { frri z*. -v *-» 1— A_ —________ i i

ANGLIA.

8 ł raocześnie rganilo kilku członków parlamentu sta- 
rób zajęte przez posła angielskiego w M 
Layard. Lord Derby oświadczył wówczas, że po-

iritó imn'’ po,ła z&adza ei8 najzupełniój z intencjami 
r p, Dziś ponowiono taką samą co do posła Layard 
b J arpelacyą w Izbie niższćj. Podsekretarz spraw za- 

' litinych,. Bourke, powtórzył to tylko, co w Izbie 
kuj powiedział lord Derby, oświadczając zarazem, 

tls aijzupełniój jest zadowolony z postępowania posła 
eti! a"Meie ? nie n“ Pow°du do odwoływania go. 

lOłtjJ “śj oświadczył, że wysyłając pułkownika Conolly 
s » .^“ytn wybrzeżom Hiszpanii nie myślał bynaj- 

, sio nadzorowaniu operacji karlistowskich. Na tern 
m posiedzeniu przyszła znowu pod rozprawy spra- 
traktatów handlowych z księstwami naddunajskiemi.
' AiŁley zainterpelował rząd, dla czego nie wo­
lu wyjaśnienia tej kwestyi konfsrencyi, na co od- 

J, Bourke, żs myśl zwołania konferencji celem 
iwiecenia kwestyi o ile rządy księstw naddunajskich 
’fiswmone do zawierania samoistnych traktatów 

bez odwoływania się do w. Porty, podnie­
ci li' 'Wdzie została, rząd jednakże nie zajmował 
do de ’ “W na seryo. Na dalszą interpelację, wnie- 

Mac-Arthara, co do układów z Francyą 
»ndynhK^T uPrawnienia do łowienia ryb na wybrzsżach 

kotelL* ,du>. odpowiedział podsekretarz dla kolonii 
" 'Mb, że układy w tćj mierze sa w toku i na 

drodze.
.Mili obecnój prasa angielska zajmuje się sze- 

następcy tronu ks. Walii do Indyi. Głó-
,. ug* doprowadzenia do skutku tćj podróży i 
P Grazem licznych trudności należy się preze- 
Uoetu. Książe uda się w podróż, jeśli nie zaj-

D» zwyczajnego w listopadzie. Towarzyszyć 
: « Bartle Frer i jen. Probyn, dawnićj do-

_'i w Indyach.
-teLmu 2aP°wiadano, że uzbrojenia w In- 

fci w W0“ każ^ Prze widywać wojnę, która je- 
iSii. t,.uroP’e Bn* w Indyach toczyć się nie bg- 

8J zagadki nie rozumiał. A jednak oka-
MadsT I5 W°jnS Z ?ir“% “'«Podległ 

nkrsł Birmy z miastem stołeczaćm
tor» 3 °° mil j?°gr- rozległości. Zachodzą 

’ 0 pewne posiadłości, a gdy wicekról in- 
•por rozwiązać przez komisyą mięszaną,
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Pozttan, 26 marca.
i w dmkarii P°licya. w r,d*koyi Orędownika
egzemplarze wrdan^ nr* l. 1 Ł*brała pozostałe jeszcze^i.ftmdu^ptt r,dłkt^ t8<°‘ pism* broŁury:

wę terr eo wem. ñhn7 b“d.0W8 noT8«° t9itru »’’dwie polo- 
tows'Vego bZSow. Proíe’kt’uíT11 Proj#ltów ,miłlłby ko,t-
n* nrsebudowinin i iłJhid 1 taQ p’ St,niIł **s*d*i się

•□ńn *.^ozPorlt8dłeniem wydziału karnego tutejsiego 
ŁP „. U”g°-tdui‘ 18 b- “■ P«edłużonśm zostałó wie- 

T* “'ee^n'wony księży dii.ktnów K.s.l.r?* 
La kl -S°’ ,1#dF'Wob w tutejssćin więiieniu i* od­
mówieniei sesn»D w »prawie delegat* apoatolakiego. 
bno zortałŁl^u^ JaffÓ mi‘nowany podo-

i p^.*K„OI"binnjicJwiadoiności z okolic górnćj Warty 
Ln pDy ° • ,ti‘n-1 n rudy 1 iuie«ćw, nie ma powodu obawiać 
h.LXP°An^D1“ WI?¿kléj P°'T°dii. jeżeli odpływ kry normalnie 
bidzie mógł aię odbywać. Na nie»zczę«eie lody, które na War­
an m’”’?1 y ,UiS potníé) mostu Chwaliszswskiego a powyići aż teczućil,ttakkŁUtd*rZAły iD88lDy »tor P"y ”ielkiójP<luaie tor- 
toru 1,’lr^ du7ć wy’oki Wf)d* i’dna tylko wolną od za-

r kLdą spodem pod zatorem odpływać może. Obecnie
jest to »»trzymam* się lodów przy szluxi* jeszcze bez wielki - 
feo znaczenia; sxoro jednak Warta zupełnie puści w górze i 
ÓW dobre !ł® z*°znie, łatwo at4 się moż», iż zamiast rozbić
siZ w dół ażWrto óíya ff°, J®510»’ PÍ?tr!!!10 Si? W %Órt ’ oi’nł° Się w doł az do dna rzeki, jak to przy zatoraoh bywa, tak że 
w końcu zupełnie prawie złtamuje wolny odpływ rosn teii wo­
dy i sprowadzić może groźną lokalną powódź na miasto ¿asie. 
Jedyném na to lekarstwem, ażeby ów zator przy sztuzi* ros-
skoro’kra iá&"»iJc7ti«P°iOb“éin •' Utwém ‘ b?dzie ÜÍ8Podobném 
skoro kra iać zsoime. Pomewsz tego rozsadzenia tylko władza 
wojskowa przy pomocy pro.hu i małego oddziału pionierów
zePwí“LLdnM™ n*W<? “* d° t9ff0 p8wien moralny obowiązek 
ze wzg.ędu na czysto wojskowy cel owéj powodzią grożąoći 
•s’uny. spodziewać^ się więo należy, że magistrat, troskliwy ó 
dobro i bezpieczeństwo miasta, rozpoczął już lab rozpocznie 
niebawem póki jeszcze czas, pospieszne rokowania w tśjŁierze 
z rzeczoną władzą. J
„ta J~Lł\^iniste.r wyznaA i oświecenia wydal rozporządze­
nie, w którćm następujące podaje zasady pod wzg.ędem kiero- 
wmatwa nauki religii w szkołash elementarnych. J,żsli regen- 
cy# prowineyonalne uważają duchownego parafii, w której od­
nośna położona jest szkoła, za kierownika nauki religii, rzecz* 
to jest w zwykłych gtósunkaoh bardzo naturalną, • ile parooh
wvh„P¿ie<MWWy*U¿é“i do t,í0 po^o’síuym. Pod względem 
wyboru stósownych do tego osobistości ni* windykuje sobie 
paustwo i w olseonym swym do kośsioła atósunku ani iniora- 
tywy ani wyłącznego w tćj mierze postanowieni*. Przez to je­
dnak me ma być ograniozonćm niewątpliwe prawo państwa 
na mocy którego mozo a wystarczających powodów nie przyjąć 
tego duchownego .ub każdćj innój delegowaećj osoby? Jako 
zasada pozostaje więe nadal, że państwo może osoby, które zda- 
niein jego mebezpiecznemi są dl* wyshowania młodaieir, od- 
d&lać ze szkoły. Ganić tego nie można, jeżeli duchownemu 
“*?. ,p.'zeilkTdza się tymczasowo w udzielaniu nauki religii ka- 
tohokiśj. Niewątpliwego jednak do tćj funkcji prawa nie po- 
?'8ClW ob88. P8“?1"? s. dostatecznym i naglącym powodem, 
by ich ze szkół oddalić, jest to, jeżeii polityczne i kośsielno- 
polityozne zachowanie się duchownych przeciwném jest celom 
państwa, jakie łącay z wychowaniem młodzieży, jeżeli wiać oele 
t* zdają się być na azwank narażone. 7

. T Tutejsza rada miejscowa Towarzystwa iw. Win­
centego a Paulo wzywa przy zbliżająoyeh się Świętach Wielka- 
noonych osoby miłosierne o ofiary dla swoich ubogich. Ofiary 
p«y 5i¿:»UéjluVNo’ h iatroli<8twa P- Wojciechowskiego

gdajss.go przez wydział karny tutejszego sądu powistowsto 
na 44 tal. grzywien lub 2 tygodniowe wifziea?. zato że 7kV 
phey tamteiszsj odprawiał rozmaite funkeye duchowne 
. ~ * W szkole przemysłowej tutejszego stowarzy­
szenia politechnicznego ukończono w zeszły wtorek kurs zi­
mowy w obecności członków zarządu pp. Reimanna, dr. Man- 
kiewicza, prof. dr. Szafarkiewicza, Engla, dr. Witaskiego i na- 
^yi«* i,Złk?8W 18 godzinaeh tygodniowo udzielano w 
Srii r“"’ firytb f/,unkó.w,’T 1 modelowania, nauczycielami 
byli pp. Jaroszyński, Kupkę i Hartmann. W półroczu łatowćm 
nauka rysunków odbywać się będzie nadal w. 2 resp. 4 rodzi­
nach tygodniowo. Rysunki i prace plastyczne uezni będą od 
szkoły realnéjtUrl£U d* niediieli sali rysunków

, , ~ * Radzca sądu powiatowego p. Schmieder z Bo­
lesławia mianowany został radzoą tutejszego sądu apelacyjnego.

Jak Gazeta loruńska donosi, zaszczycił komitet 
zeszłoroeznćj wystawy toruóikiéj jéj redakoyą medalem na pa­
miątkę tćj wystawy wybitym. Takiż medal otraymało kilka 
innyeh jeszcze osób, które się gorliwie wystawą zajmowały.

. , .— Aegoroezny program gimnazyum rogozińskiego 
miesei w sobie rozprawę naukową „Griechisohe Pormenlehre in 
Paradigmen“ przez dyrektora dr. Kunze i wiadomości szkólne 
przez tegoż. Wedle moh uezęszozało do zakładu w ubiegłym 
roku szkólnym 132 uezni, pomiędzy którymi było 34 katolików, 
101 protestaatow i 47 żydów. Oprócz dyrektora jest zatradaio- 
nych przy gimnazyum 7 nauczycieli wyżazych i zwyozajnyoh, 
nauczyciel elementarny i naaesyciel techniczny.

— * Wedle wiadomości szkólnych tegorocznego pro­
gramu szkoły realnej w Wsohosie uez.ssszało do nićj w 
■biegłym roku szkólnym 203 uezni,¿i to 124 katolików, 181 pro­
testantów, 18 żydów. Liczba miejaoowyoh ucani wynosił* 123. 
zamiejscowych 80. Przy zakładzie urzęduje próez dyrektor* 3

.wyŻMyob> 5 iwyeMjoyob, 3 naaczyoiełi religii i na- uozyeiei śpiewu. Do programu dodana jeat rozprawa nauko- 
7„. ■■uozyoiela p. Knorr* : „Die Iungfrau von Orle-
ans. isowy rok szkólny. rozpooiyn* aię dnia 7 kwietnia, 
p.i^/i. Jar*ark w mieście Szubinie, przypadłjąoy wedle ^Land*f|t* 22 kwietni* rb., przeniesiony ¡został roipo-
rządaemem król, regenoyi w Bydgosaszy na daień 23 kwietnia.

0 Przyszłorocznej wystawie powszechnej w Fi- 
laueini w Ameryce donoszą oiekawe wiadomości z Nowego 
Yorku. Stanie tam pięć wielkioh budynków, między któremi 
szczególnie ma eelować gmaeh przemyałowy, pałao wystawy 
inaenia, tudzież pałao wystawy sztuk pięknych. Pałao ten ma 
poaostać jako stały pomnik wystawy powtzechsćj a budowa 
jego ma być praepyszną. Pierwaae miejsoe na wystawie sajmą 
płody naturalne. Co się tyczy rozmiarów przeznaozoaych dla 
poszczególnych państw donoszą, iż pierwsze miejsee zajmie 
Ameryka, drugie Anglia, trzeoie Franoya, dla którćj wyanaozo- 
no powierzchni 54,0 0 atóp kwadratowych, dalśj Niemoy z po- 

nnobn/? ,t(5P kwadratowyoh, Austry* z powierzchnią
zó.uuu stóp kw., Rosy* z powierzchnią 10,000 atóp kw., Kran-
oy* zamierza świetny brać ndaial w wystawie zaatiantyekićj.

K»***d*rz. Jutro w aobotę dnia 27 marea W. So- 
błog ’ RQP8rU b“k*’ W kalendarzu .stowhński® Bohdar*

6 min7tł23Óil *ł*6“ ° ffodsini* S "*“'** 49’ “*okńd o godainie

Dni* 27 maro* 1407 krwawa rozpraw* z iydami w Kra­
kowie. — 1629 Toruń uwolniony od oblęieni* azwedzkiego. —¡10 (i*(1 a trft PrneelrArw 109, ____ x_•

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

B«nlin, 25 maro». Pszenna nr. 0. »4.75— 
oVï’ 21—2¿ Llę34'50-ä#,— rżSBi nr- 0 28—22— nr.

Wiadomoéei giełdowe.

1793 zajęeie Gdańska przez Prusaków/ — 1831 
powiesić rosieńakim i kowieńskim. powstanie w

_ 7^"^! 23 marca. (Popisy publiczno,
we - £Ł;„S3,D,pekcyi- ~ Kołppr^d«8“i« "»fdo- 

ob«onym odbywają się wssędzie po sakołaob na 
w dniu Li P',y pub’lcln8- U nas odbyły się podobne popisy 
dsiiwssat »» ..kolę katolickićj i w.zkole wji.zćj
w kkS? ' -W łt a? 8j kitollokl6) egzaminowano pried południem 7zwxLći- wTidl5 H d-rUS'6’ 8 po polu,inia »» ki«'« trzeoićj i 
diii» w k‘*dŚ| k 8,J1? tr^8ł eSJłmin mn'śi więsój dnie go- 
d® IL; ESMnn“ wypadł zadowalniająoo, język polski znalazł 
«i Zlyt8 “7ii’I?dD1?nie. » głównie egzaminowano » niemie- 
•kiego, o tćm wątpić me należy. Prócz burmistrza i woźaego 
Łi i7 po",la,tow^- którego dzieci uczęszczają do szkoły, nikt 

n,Z °nkÓ"r- d°,t?ra. «kólnego ani a publieznośoi nie przy- 
tvnrn dueo‘ w,ę? popiey^iy »ię prawie wyłącznie
iL.od P d .s°‘ćlni bł.dMymi u nioh ehl«bem powszednim t. j. 
p zea swymi nauczycielami. Nieobecnością swą zadokumento-
nuhhnrPnU.bi8 ”»??? Ił n’e obohodsą egzamin* 
Przee^i ’«r n18 )e»‘ bynajmniej poeieszająeym objawem. —
L.drLy - u r°k Ł.ylko P°doa*» popisów publicsnyoh mają 
«k„Le’nop'8kuno’»1? i. krewni aposObność przy.łuohani* się w 
szkole postępom dzieei w nsuka.h, z czego tćż korzystać po-
tTleŁudaTŁ*/ .°»Młh dli»i.8jM70li, gdzie na szkołę naszą 
tos£vtunva to d I,8’ony?h. «toUisÓTr niespodzianek. Szkoła to 
istoto nya.’^L, dą°i F“18^ "«"’’“y Pod wychowanie przy-
m.wtor.v nh h d PAk° 8k.‘* ' d'8 t8<° 8iMmi“» publiczne żywo powinny obohodsić publicineść nxaxą.

był -*'? ej>I8ul.in w »«ko’« wyższćj dziewcząt, 
A* nnP!bib°An0’?i 8™d„8’_ii,0l’.8i?.stów’ni#.1 Pt0.’ pięknćj

r ®1*M» poHasanslass, 27 laarea.
■“•«nań, 27 marsa. (Spra wezdaaie giął do we.)

otaa powietrza: pogodne.
«. Ży,t.?: ’?1#‘ ~ C?“»; wypowiada. Wypowiedz. — etr.
narzee 144.- i., marzee-kwieo. - łąd., na wiosnę 144-144.- 
pi., kwieeień-maj 144.— żąd., maj-czerwiee 144.— marek żad. 
ozerw.-lipiee 144.— n. łąd., lipiec-sierpień 143.— marek pł/— 
sierp.-wrzesień — ’

Okowita: słabo — Cen* wypow. Wypowiedz. 40,000 
fi^Ko“*?*8 S?‘2?7n pł8a’ kwi«»ie» óć-20 ołae., kwieeień-maj
“«?*J /J5.9O płao czerwice 57.50------- pł„ lipie«
48.10 pł., sierpiei 58.70, wrzsaień —.— pł.

Okowita w niejaoa (bez beozki) 55.2» marek żąd.

eiełda bydgoska, 24 marea.
JPszenioa: 168-186 aa.
Zyto newe 187-147 m.
Jęczmień: 148-158 m.
Owies: 160-185 n.
Rzepik - - - m. wszystko per 1008 kilo 

tanku i wagi efektywnśj.
Okowita: 46.— n. per 100 litrśw i 180 %.

wedle ga-

bo
P», n/nL.? k‘8g0 ?‘,® •S»“»Q‘”»*no tam woale i nie wyzna- 
LraLto nauczycielowi udzielającemu ten przedmiot w pro- 
LtonwIn7Zk U,,Oy? P°rl,łdek popisu, najmniejszego do erza- 
nJL nn M**“‘ .i’»koi8 u j«t wprawdzie zakładem mięsza-
żvd?j’waktoh /*'“ prfeoież, próc» dziewoząt niemieckich i 
zyüowskioh także dziewczęta polaki* i już dla teeo nj-kazvwalo 

iPęzyk7olskLi’rl’'dliWOŚ°i u,T8sl?dQić p°do«s ega aminu takie

wieoi.ZtutoL«vmUydli,n krb’s.’r»kioh Mk»P’li nauczyciele w po- 
7zkó n/r ’£ 5 Polsoani* lnjpeztora powiatowego do użytku 
azkólnego książeczki memiaosie wydane w roku bieiaovm w 
Berlinie przez K. ST. Vogelera, nosząoe tytuł: „Kai,er WifhelnT 
Mire-zS0lh875’19rRde* 79, GsbU,rt‘t8J9* K&i,er vVl”ialui» den 22 
Kriażecikz ie.?r/tofi*eb”' Gr0’chloh‘Ji»h8s «nd Poetisches.“ 
a Xbrtr^ -a" S°.’Fana ”y* ° w duohu Pfu.ko-niemi.ckim 
Lld.tohVtoU JÓ) M0*’8.»1? Przelać w duszę dzieoka polskiego 
oddałaby żelaznemu księcia niezmierne usługi. Fakt ten do-
di)? DotoePh™a7yhn*tk do, il,uatr8eyi. dzisiejszego szkólniotwa.

UotycnoiM były sskoły w mieioio Żerkowie i w obwodiie 
policyjnym 8«rkowikim pod zarsądem inspektora powiatowego 
£?n±tg°-a °d dniał kwietnik rb zajdzie .3»
w inspekoyi o tyle, ze zarząd nad terni szkołami obejmie tutej-
bXie mit t.rP*71\“”ri dr-.Hippiuf> k‘dry takim epoaobeL 

pozdeoie ąd n&d 8llt0ł8ali k»toliokiemi w całym
w tŚi?,"“ TlyTrX miM«k»ń»dw tutejszego powiatu 

drzewagow, „ L L po’r‘*towyni. »by oozysaezali bezzwłocznie 
OazL^nz.Lto r * s8.d8cll> ogrodach, aleach i t d. , gąsieaio. 
dniam i kwto?? powinno być uskuteeznionóm najpóźnićj do 
rudnSi .kw,8tnl*. rb- PosiedzioHle drzew owoeowych, którzy 
zadoae me uczynią temu zawezwania w oznaczonym7czaaie uleL 

a?uh^onrTczt?4jtótdOS0Ub' lub tĆŻ ka«« wS:A
koszt/ P Ó g° U9kut8Mnl 8>9 oczyszczenie drzew na ich

dobraPn7ńtoSILHOIpoJiild-85i8 m8«88 >8dynl'8 »» celu interes 
aoora ogółu, podaję do wiadomości osób interesowanych.

u skutek wezbrania wody uszkodził się most na rzeezofl 
SiMonow* Ä “ił?8ł8.’8k°-ż«ko’8ki“ł- na torytoryum w°a? 
kXego Jak ‘Olnle’ B8 mU!,‘ł° nł8tąpiĆ Mmk“’»o” ^“ian-

nowiet^»«b7to’ k',*dy Wi»’kanoc tuż pried drzwiami nassemi, 
powietize me wróży nam wczesnej wiosny, - owszem To-
iłotle^aktoto^011 8u/y»tb’T.tiki8 dnie na pół mroźne, na pół 
kii A todniV pr».,obod«1‘,»uiy, ns»ją trwać jeszcze eaa. ni.ja- 
zimie ho «n.tk 8d.8łoby »'? ‘roob? wypoczynku po tak mroźnej 
zimie, bo epał staje się ooraz droższym i dla ubosioh awłaszcza 
“iwćm ’i? ®hi°duij pory jest bardzo ucią-
nrzsrtohień . obecny jest naj niebezpiecznie jazy pod względem 
dL eza«i to\n.'|ml8cb Pogody ¡»kim nas alońes pieści od czas« 
to tćż kataMw k? k-ÓrS} P°kryw-ją się za.adki zimowe,
ludzi k 6 018 brak 1 CIągl8 n,0ŻD8 »potyka zakaszlonych

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 26 marca.

LIZSwVEh?08tńRASDi,H0TEL DE KRAN0E- Hr. Chorwat z 
L 0ki’iR.dkÓr--*T8ka 5- A°di- 1 C»»raiej»wa, pani Boro- 
Lewio R™f rTkl 8 KróJ<”.t’T* Polskiego, Haza-Radlio z 
No7kowsk?u Pzsrni CBr8kwl0y> Taczanowski z Biskupio,ca Dammer/r w’ prob- dr. Reapądek z Po.ie-
ca, uammers z Wiednia, Nawrocki z Warszawy.

pieszczenie.

BP “Smna!,na8tSPUj,-Cych grUn' 
,u a mi»uowicie:

ZP»»“ >90 aPr>ł9oUmar.Cyb,isku?im obej? 
ZLí I taie użttń/° tr- kwadratowych

>»Tch nV°7ania z trawJ i drzew 
; fe£.na r«k 1875.

Jslnii' ^cejogi ohgrodu warzywnego o-
en»i‘i ^as od k?r Ż7arńw70n 

í’WcaL0“ 1 kwietnia 1875 roku
i leil ' ltcibisbLr8a 1880 ro’£U-

k k 4 ^j®ujacéléj9 Dbdv?ybin% położ°- 
ótr,11 i' ttetr n’ 9 hektarów 24 arów 

. /»'etnia” la-L^ ’8t 8 mianowicie 
aŻ dr°i7ki°8ÍC‘

$ ” li S'So na'/ ° d° kato’‘ s®m'inaryum 

l od dnia 1 kwie-
|2 S konca marca 1880 r.,

do

fcOlZ
ir«cL’|łW‘ijaały domu Nr. 2 orzv ul

u1 «»rea 1875 r.
ti»5zed Południem 

M m'’80 budyHku kon-
til liPTtfap.ra’z»jąc nadmie-

*’’P burzeć It8.Cyi Podczas godzin 
>{*?Bdynk„ i/n8 w sekretaryacie

S*e» »cvh- ¡rarz,d" 
toiezvi arcyDiskupim 
‘¡Hita P°21iaûskiéj.^senbach.

ni»-

iptiji1

AUKCTA.
We wtorek dnia 30 mb. rano od 10 godz. 

sprzedawać będę publicznie przy Wiihel- 
mowskim placu Nr. 18 utensylia kantorowe 
należące do masy konkursowej B« tsiwki 
Clitapoaraiki Plater Cmii jako 
to: stoły, krzesła, szały, pulty, stoły do pi­
sania i kasowe, szafy do pieniędzy, garnitur 
starożytnych rzeźbionych mebli dębowych, 
dywany itd. dalej wina czerwone i hiszpań­
skie. (1754;

Manheimer
król, komi arz aukcyjny.

Księgarnia J. ł£. Zupań«kie> 
go poleca książkg pod tytułem:

Modlitwy Wacława
zabytek języka polskiego z wieku XV. 
odkryty i skopiowany przez śp. Ale­
ksandra hr. Przeździeckiego, wydał i 

i objaśnił Lucj an Malinowski, 
doktor filozofii. (1709)

Cena 1 tal. 20 sgr. czyli 5 marek.

Księgarnia 
Gąsiorowskiego

w Śremie 
odebrała w komis:

Powierzchnia Ziemi
jój klimat

napisał
I>p. SieniawBki.

Cena 1 m. 60 fen. (1726)

K.

BILANS
Kasy pożyczkowej i oszczędn. 

w Jarocinie
Spółki zapisanćj, za rok 1874.

Actywa) Marek fn. Pasywa Marek fn.
W gotówce
Wwekslach

812
76551

Egzamin
nowych uczfifiiiic

odbędzie się [17_34J_ _
w król, szkole Ludwiki i szkole seminaryjskiej 
w środę d. 7 kwietnia od 9—12 godz.

Dr. Barth.

CJlcTsfla berlińska, marsa.
Pazeniea: per 1000 kil® w miej. 182-188 marek wedle

gatunku żądane; — na marzec —, kwieeień-maj 1821-1811__
saaj-czorwieo 184|-184, — ezerwiee-lipiee 186J—, — lipiee- 
aierpień 187| marek pł. «- » . “pie.

Zytę: per 1000 kilo w miejscu 145-180 marek wedle ga­
tunku żądano; resyjakie 144-141| marek z kolei i franco z 
tooTio’ ’•°^’8dnI® rosyjskie marek z kolei, krajowe

Mareh franco z dworca pł., aa marzss i marzec-kwisc.
149£ nom., na wiosnę 148-147^-148, maj-czerwiee 145-144Ż-14S, 
ezerwiee-lipiee 144^-144-144( marek plac. ’

Jęczmień per 1008 kilo w miejscu 1S8-181 marek we­
dle gatunku żądano.

O wies per 1009 kilo w miejscu 158-187 marek wedle ga- 
taika tadąae, gahoyjski i węgierski 158-165, rosyjski 162-175 
pomorski i meki.mburgski 177-183, wsobodnio i zaohodnio- 
sPn? VfiQ? m&r*k 1 dworea pł., na marzec - i,d„ na wie- 
lipîec-îieVpi.^lSTHSr-Tr’e'k pł n0II1•, “ Merwie””pi«° 162

187-H8Xe/ptoi®00 W1° d° g9t0Wa,U 18’-284 ca p8SI*

Kzep per 1000 kile — marek.
Rzepik por 1000 kil© — marek.
Olej rzepie wy per 100 kilo w miejscu 55.- marek 

bez beozkii plam, — na marzec, marzec-kwiecień i kwieeień- 
maj 55.54.8 mar. pł.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 60 marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 30 marek pł.
Okowita.per 100 litrów w miejsos bez beozki 57.8_ »

pł. ; na marzec i marzee-kw. 58.5 nom., kwiee.-mai 59 3-59-59 1 
maj-eserwiee 59-58.9-8, ezerwiee-lipiee 59.7-6 marek pł'ae.

.. * ?y^?j Berlin, 25 maro*. Na sprzedaż wystawiono :
63 satuk bydła rogatego, 484 sztuk nierogacizny, 1864 sztuk

,L827- ”?ak ,k?łió7- Pęińejszy maty targ, który z po­
wodu W. piątku na dzień dzisiejaay przełożono, miał znaczenie 
tylko pod względem cieląt, bo co do innych gatunków bydła 
zaopatrzyli się rzeźnioy miaionego poniedaiałku w potrzebny 
towar po dość tameh oena.h, które tćż dla tego przy małych 
iądamaoh dzisiejazyeh me polepszyły się. — Z zapasami by­
dła rogatego, poaostałemi ■ przeszłego targu udali się han­
dlara. na targi zamiejscowe a kilka sztuk towaru średniego i 
pośledniego, któro były na dzisiejszym targu, nie sprzedano 
nawet, płacono aas 45-48. i 38-49 m. per 100 funt, wagi mięsa 
Z “1«°S»?1«ny.t»kże i skopów pozostały reszty na targu 
p*8 ?5° ,MŚ »» me aaledwio ostatnie ceny, za pierwsze ói-57 
per 100 tant., za ostatnie około 21-24 za lepszy a 15-17 za śre­
dni towar przez 45 funt. — Cielęta, których dowóz był wię- 
k»zym, niż się spodziewano, aprzedano szybko po bardzo do- 
urycn ctna©n.

Cłlelda wrocławską gg marea. 
i. j Koniczyna ezerwena: stale, — poślednia 40-42 
średnia 45-47, piękna 49-51, wysoko piękna 52-54 marek. ’

- KOmezyna biała: be* zm., poślednia 89-45. — średnia 
<•-54, piękna 57-68, wysoko piękna 65-69 marek.

p,r kil° tray8** »’?’ ~ D* narzee 144— pł 
maraee-kwieo. —, kwi.e.-maj 143 i. i pi., maj-ezerw. 143 50 P# 
ezerw.-lipiee 144.— lipieo-sierp. 144.50 m ni •

Pszenica: per 1000 kilo 172 żąd., kwiie.-maj 173 p mai- 
czerwiec — ezerw.-lip. — m. pł. j j. ' ' p-’

Jęczmień: per 1000 kilo 16Ô marek żąd.
l”r l^°° kil° 88 “8r,8# 155— Ł> kwieeiań-maj

iÏÏto/i’ôo Jar'ek ph* ~ *«w-HPie. !58.50 pł. i ż., lipiec' 

Rzep per 1000 kile S55 marek żąd.
marek^d?1* Zim°Wy par 1000 ki‘° Ba marzec-kwiecień _

Oléj rzep i owy per 100 kilo niżćj; -, w miejscu 54- 
ńąd., na marzec, marzee-kwieeień 52.50 ż. kwieeień-mlj 52.-pł. 
52.25 z., maj-czerwiee —. mar. żąd. J p

Okowita per 100 litrów niżćj, — w R5
-akwiMtaû5maima6*6k20L’ n8 m?r28c ’ .ma™ee-kwieoień 66.10-56,
IIPi.k;s;L“l -‘y.!?,pSŒ'S’ ; r”“

Na targa
$ mark. i fn per iOO kilo
Pię kny średni poźl.

/Pszeniea biała.......................
m. fn. m. fn. m. Dn
19 50 18 10 15 701 żółta.......................

lŻyto........................................
18 — 16 40 15 20
15 30 14 80 13 401 Jęczmień . ............................

( Owies ...................................
16
17 10

14
15

70
40

13
14 60

IGroeh........................................ 26 80 19 70 16 40IRïop........................................
Rzepik aimowy ....

25
24

60 24
22

50 22
19

50
50

'Rzepik late wy . . . 24 — 22 — 19 50

W mój Karol Wentzel
zmarły dnia 17 b. m. były nauczyciel 
szkoły w Gutowie, członek towarzy­
stwa nauczycielskiój kasy pogrzebowój 
W. Ks. Poznańsk., zagubit swój 
atest przyjęcia go do tegoż towarzystwa 
No. 273, w skutek czego ten atest 
za nieważny ogłaszam. (1722)

Gutów, d. 22 marca 1875.
Nepomucena Wentzel
________ wdowa._________________

Album Widoków mia- 
sta Poznania.

1, Ogólny widok. 2, Tum. 3, Pomnik' 
Mieczysława i Bolesława W. 4, Ratusz. 5, 
Fara. 6, Kościół gimnazyalny. 7, Biblioteka 
Raczyńskich. 8, Bazar. 9, Gimnazyum ka­
tolickie. 10, Szkoła realna. 11, Kapliczka 
z studzienką. 12, Pomnik Mickiewicza.

Ilustracye są bardzo dobrze wykonane, 
prawa elegancka. Stosowny ten album 
podarki. Cena 17’/j sgr., z przysyłką fr. 
sgr. Sprzedającym z drugiej ręki rabat.

n J. Chociszewski
Kóg Butelskiej i Ślusarskiej ul. Nr. 6. w ka- 
(1325)______ mienicy ,,Ula.“

Najnowsze nader piękne prawdziwe

lugdiińskie materye, 
aksamity

i atlasy
co dopiero otrzymane, ofiaruje za cenę 
bardzo umiarkowaną (1717)

K. Szymańska
Ul. Nowa i Sieroca No. 2 i 7

W Administracji Dziennika Poznań 
skiega nabyć można sa 15 sgr.

„Die rolniscliß Fäiscieröanflß“
und die

rassischen Staatsräthe
und deren

Agenten.
Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung 

k.rausg. reu der
GeaaMMtheit der ia der Stkweie 

»■«ästigen Pelea.
1874 Zurieh.

Stare
Dzieła polskie

lubi odnoszące się do

Rzeczy polskich.
kupuje po najwyższych cenach

Anty k warnia E.Calliera
w Poznaniu.

Antykwarnia
E. Calliera, Poznań,

Wilhelmowska ulica 18
powzsikujei 

wszystkiego co wyszło drukiem o kró>
• Janie III Sobieskim w

jakimb^dź j gzy ku;

Znaczne zniżenie cen
w antykwami

E. Calliera w Poznaniu.
Demokrata polski.

Pismo polemiczne,
broniące

zasad i polityki
Tow. Demokratyczn. polskiego 

Tom VII. Paryż 1845 
zamiast 4 tal. za 13 śbr. (24 ark. druku).

o-
na
18

20IIFundusz żslazn.l 2818155
—[Składki członk. 20561Í96 

U Depozyt* |5448S|69
. ,„v„j20|| |77363|20

Członków było na początku 1874 roku 224, 
przystąpiło w 1874 reku 41—265

. W roku 1874 wykluczono 15 człon­
ków, a wystąpiło 5  20
Z końcem roku 1874 pozostało 245.

Jarocin, dnia 25 lutego 1875.

Zarząd
Dr.Nikleirski, Beym, Fr. Algusiewicz.

77363

Cztery pasy sluckie 
i pas lugduiisB< i ża­
łobny są do nabycia w an­
tykwami E. Callłera*
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Kapelusze
fasonu r. 1875 lekkie 

(1503) eleganckie
rękawiczki glasowe

dla panów i dam,
szlipsy, laski, guziczki do man- 

kietek i pótkoszulek
i inne artykuły dla panów,

U; Parasolki
En tout cas

wachlarze wiosenne
po cenach za tanio uznanych.

S. Neuniann,
Wilhelmowski plac 3. Hótel du Nord

Do święcenia polecam baran­
ki wielkanocne z bardzo 
pięknego masła jako też piękną 
oliwę prow.; pąsowe
iiomarasicze, soczyste cy- 
ryny jak najtaniej. (1743)

A. Wuttke
Wodna ulica 8/9.

Nakładem Ludwika Merzbacha w Poznaniu wyszły :

Kazimierza Jarocho wskiego

Dzi Gili

Pasy do maszyn
rzemienne i parciane,

Smarownik! i Jlanchety, 
Skóry na uprząż etc. polecają 

Orłowski Co.
Skład skór (1416)

w Poznaniu, Jezuicka ul. 1

Ł Polecamy
białe i czerwone wina Hor 

deaux
białe i czerwone wina bur- 

ąundzkie
wina reńskie 1 mozelskie 
najpiękniejsze wina dese­

rowe
prawdziwy szampan

jako też

rum z Jamaiki, 
arak i koniak

Bogaty mój iN »J 1 ® P Hu

' 1 z parowej macty'li
Ipwuh udr naitanió.i V I

importowanych 
Skicłl jako też bremeń-
s ichlhàmburgsWch od »<*«»»* -$»>«

Oliwę
przed, franc., ocet z Bordeaux, mu­
sztardę angl., franc. i niem., wó­
dkę gdańsk. z pod Łososia, beri. 
Gilkę, likwory franc. poleca

J. N. Leitgeber,
(1747)

en gros et en détail w rzetelnym ga­
tunku jak najtaniéj (1672)

Brada Andersdi.
Hurtowy handel win.

N ąj delikatniej szą

oliwę

Przybory kościelne
wszelkiego rodzaju,

Gotowe ornaty

dojadła, ocet z Bordeuax, węg. 
paprykę, ang. mąkę gor 
czyczną, sardines a, 1’huiłe, 
prawdziwe elbl. minogi pole 
cają jak najtaniej (1670)

Brada Andcrsch.

kapy, stuły itd
Kobierce kościelne,

Bieliznę kościelną
poleca w największym doborze po naj­
tańszych cenach (1710)

Robert Schmidt
dawnićj Antoni Schmidt.

Poznań
Rynek 63.

I Zebranie wyborców
• i 1_Ämiasta Poznania okręgu II j

odbędzie się «.
w czwart. <1. S kwietn. o godz. 8 wieczór.,

w hotelu francuzkim.
Porządek dzienny:

1) Objaśnienie praw i obowiązków wyborców.
2) Petycya do regencji o pomnożenie listy reprezentantów.
O liczny udział tak wyborców okręgu II jak i wyborców innych 

okręgów uprasza
Komitet wyborczy miejski.

mego maga-
(1746)

Z powodu zupełnego przebudowania
synu sprzedaj ę wszystkie zapasy

mebli, zwierciadeł
i towarów wyściełanych

jak nie mniej

fortepiany i pianina
najlepszego wyrobu po znacznie zniżonych cenach.

8. J. Mendelsohn.

panowania Augusta II
od wstąpienia Karola XII na ziemię polską aż do elekcyi

Stanisława leszczyńskiego
(1478) (1702-1704).

Cena 5 talarów.

Najnowsze kapelusze
na porę wiosenną

jako to:

Don Alfons w cenie 2% tal. za sztukę
Don Carlos 
Best London 
kolorowe

»
2l

tal.
tal.

3113 tal.
»

najtańszych do najpiękniejszych ga 
tunków pozwalani sobie polecić 
niniejszem usilnie. (1725)

Edward Feckert jr.
Narożnik Berlińskiej i Młyńskiej ul.

Okna do stajen 
i dacliow

„ ¡3 KIA.

kapelusze jedwabne oraz składane polecają
w wielkim wyborze Au & Bieliński

(876) Wilhelmowska ul. Nr. 13 (obok król, banku-)

® luís »

®

Szanewnych moich odbiorców zawiadamiam, 
rb. przenoszę moją przy poczcie położoną’

że z dniem 15 kwietnia 
(1723)

do wili położonej naprzeciwko mojego obecnego lokalu. Przy tej sposobności 
połączę z moją cukiernią restauracyą i nie omieszkam urządzić z jak 
największym komfortem wszystkich lokali. Równocześnie polecam wyborny 
mój paryzki bilard z piątą szklaną i dzwonkiem oznaczającym punkta 
jako tóż przepysznie urządzony ogród do łaskawego użycia.

Z poważaniem

Gniezno. B. Loga.
Æv. XTiiGnio nr/Sro ryrtfł o inno dn avio fl nm nćei lrz 'zmiPniplisTYl V StflUPNiniejszem podajemy do wiadomości, iż zmienieliśmy stopę 

procentową od składanych u nas pieniędzy (depozytów).
Mianowicie płacimy od pieniędzy złożonych: 

na konto A. 3%
na konto B. (z wypowiedzeniem czterotygodniowem) 5% 
na konto C. (z wypowiedzeniem trzechmiesięcznem) 4’/.¿o/o 
na konto D. (z wypowiedzeniem sześciomiesięcznem) 4%

Wypłaty pieniędzy złożonych na konto A. żądać można 
każdego czasu, Bank jednakże ma prawo u kwot nad 500 
Marek żądać wypowiedzenia w tydzień naprzód.

Nadmieniamy, że zmiana ta dotyczy depozytów złożonych 
po 20 marca r. b. (1730)

Bank Kredytowy
Donimiiski, Kalkstein, Łyskowski i Sp.

w Toru ii Sn.

F
Bracia Anders

piątek ii 2 kwietnej
o godzinie 10 z rana ™ 

odbędzie się

.. w lasach kórnicki 
Iw rewirze DrapaîK
1 licytacya na 4

300 sztuk sosu«, 
weg» budulcu.

ich

Zarząd leś
___ Si*» do oczyszczeni* 

wowéj koniczyny
BABKI

lanego żelaza wedle każdego zlece-1 Poleca Wnnwci» hotel Myiiu^
nia jako tóż konstrukeye żelazne do 1«. hjftmp 
nowych budowli jako to filary, dźwigacze 7.„ ~ v
itd. z fabryki swojój w Dracku pod j w kilkutysiącach, uszlachetnione 
Krzyżem poleca

Ś. J. Auerbach,
sprzedaż nauczyciel w i ,, i*

|pod Śremem. iwSr

Pod dniem 23 Im. Nr. 67 ogłosił „Zarząd Browaru w Kobylopołu,“ że w Pleszewie 
okolicy złe piwa z podrzędnych browarów za kobylopolskie bywają sprzedawane i że 

tylko u p. Salomona Rosenbauma w Pleszewie znajduje się skład piwa kobylopolskiego.
Na ogłoszenie to odpowiadamy, że właśnie p. Rozenbaum piwa z powyż rzeczo­

nych podrzędnych browarów spr«wadza a mianowicie z azląskiego miasteczka Frejna 
Freyhahn.) Pod jaką nazwą on to piwo rozprzedaje, w tern kwestya — w cenniku jego 
i grudnia 1874 nie znajduje się piwo z Frejna. (1741)

Nadmieniamy wyraźnie, że prócz Rosenbauma — o ile nam wiadomo — my niżej 
>odpisani i kupiec Pomorski sprowadzamy piwo kobylopolskie do sprzedaży, co rachun- 
iami udowodnić możemy, — sprowadzania zaś piwa z Frejna do rozprzedaży nikt me jest 
, stannie nam udowodnić)

Pleszew, dnia 24 marca 1875.

TapiCe r?lc.t».teJ6iKr.M.kró,».ÓJ.r)ekol>atol,_
Berlin, -----

Leipzigerstr. 94, I piętro, 
pracowniadla kompletnych 
urządzeń salonów i pokoi 

w każdym gatunku.
Prawdziwe

(pariz.Bmle-Marpeteric
i fantazyjne meble, 
szt. frak kwiaty

Śzybilski i Ehrlich,
pierwszy główny skład piw.

-----------------------

Górny Salzbrunn (Ober Salzbrunn) 
„Neue Quelle“

w świeżym zawsze nal.wie, rozsyłamy już teraz jako doświadczony środek przeciw 
kaszlowi, krótkiemu oddechowi, cierpieniu gardła i 

żołądka, błędnicy i cierpieniom pęcherza. 
Broszury i lekarska rada bezpłatnie.

Sprzedającym z drugiej ręki korzystny rabat. 
Przy zamówieniach prosimy uważać dokładnie na adres, jako też podawać 

łaskawie najbliższą «tacyą kolejową. (1728)DYREKCYA „NEBE ąUEŁLE“
w Górnym Salzbrunnie w Szl.

Poznań.
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We Mchach p. ß 
(żem sprzedają sięli " 
rany półkrwi Ea 
bouillet.

Cielęta
| krwi oldenburgskiej 6 tygodniowe i 
Dom. Borek, wedle wagi;» 
rychłe.

160 butnych 
i 400

sprzedażKról, pruskie losy 
loteryjne-^^ , .

do głównego ciągnienia 151 loteryi (16 kwie- SSflggSSB Ki<*isslki 
tnia do 3 maja 1875) rozsyła za gotówkę

ma na Do

„ ’/a P° tal. ’/» .
udziały '/»po 10, ’/i«P° 5, '/na po 2'A.
Karol Halin w Berlinie, 8., Komman 

dantenstrazze SO. (1050)

p0.?u Î*,1 Środą. DO 2'/a tal ______ —
Dom. Borek sprzedaje do

proboszcz. 100 kil. po 20 Mr., j 
ICO kil. po 17 marek.

lienl

Pruskie losy loteryjne!
kupuj* do IV klasy i płaci za

I! ćwiartkę !!
18 tal. 54 marek I
gotówką lub za zaliczką pocztową: "

M- Grossmamia
główny kantor loteryjny. Wrocław. 
1700] Antonienstrasse 5. I

"folwarfcMajętność z
]około 4000 mórg, w Prusach] 
dnich blizko szosy, dworca 
powiatowego z dobremi bil 
ślicznym inwentarzem, w pi( 
łożeniu jest z wolnój ręki 
sprzedania, lecz tylko Polaków- 
szczegóły u HyszewskieS’1,'. 

idnicy (Strassburg W. P-)

¡itiól SI

Fabryka uznanych za eleganckie towarów wyściełanych

Król, pruskie losy loteryjne
do nadchodzącego ciągnienia głównego i końcowego IV klasy,

Ciągnienie od 16 kwietnia do 3 maja 1875
gdzie wyciągnięte zostaną wygrane główne 450,000 m., g 
300,000 m., 270,000 m., »50,000 m., 150,000 m., | 
120,000 m., i wiele jeszcze innych większych i mniejszych |

I" wygranych, poleca i rozsyła za przesłaniem należności w gotówce lub g 
za zaliczką pocztową (1699) r

. losy oryginalne: 1/8 po 46 tal- = 138 m., 1/l po 23 tal. 
= 69 m. jako tóż

prawne losy udziałowe po 9 ta). = 27 m., ł/18 po 41/,tal. = 13 m. 50 fen., % po 21/, tal. = 7 m. 50 f., po l1/»
tal. = 4 m.

M. Grossmann’a
główny kantor loteryjny. Wrocław. 

Antonienstrasse 5. I

Cygaretka indyjskie
[Canabis indica |

pp. Griuiault Conip.,
aptekarzy w Paryżu 
Wszelkie środki aż do dziś 

wane przeciw astmom, w jakiójby nie 
były formie i postaci, miały za pod­
stawę belladonnę, stramonium, nikotynę 
albo opium.

gjgF“ Pokój
o dwóch oknach z meblami 
Bismarka ulicy Nr. 9 Id 
kwietnia rb. do wynajęcia^

Grobla
MieSEkanle o 3 pokojach »j| 

do wynajęcia.
Tizy pokoje, kuchnia i

dkVziä »2,-1 ¡4%“ 1" pr"_ ■

*- Des leçons de Fr®

'jotycz 
KMywi 

jPptdek 
t dałżt 
ódunki 

sljżca 
I też

opium. ietde cenversationJj
Niedawne doświadczenia dokonane | donnę un Pranęais^u^ 

w Niemczech a powtórzone w Francji
przekonały, że konopie indyjskie z Ben- 
galu (Canabis indica) posiadają wła­
sności skuteczne do zadziwienia przeciw 
tój słabości, jak również przeciw kaszlom 
nerwowym, suchotom gardlanym, żaka-1 , noiskim^r'. Ptarzeniu, ochrypłości i utracie głosuj fr°ncJzkin^ muZyVlna cficei

'ępnnnśpi I n,;Anr.;v« auh

onne un Français a ,
Place Guillaume Nr. (,j|

I de la cour.

Guwernant
uewralgiom twarzy i bezsenności-

Dostać można w Poznaniu
w aptece p. Dra lilankie- 
uicza w Warszawie w składach 
materyałów ąpltecznych pp. Mrozo-
wskiego, Gallego i Spiessa
Dr. CHABLE, ulica Vivienne

DEPURATIF 
an SANG

(6)
36, w Paryżu.

Syrop ten leczy chru­
sty, liszaje, wy­
rzuty syfilisty- 
czne, czyści 

[28]
liszajom i ny-

>», żoEksp. Dziennika sub "tŁU....IK'dÿVzDÿ. !.*)'

wyuczony w ham l'1 . terówPolak, wyuczony w !!6t^
miejsca jako subjekt od i ,j()

• nadesłać P°“
,802 k

szenia prosi 
(poste restante

kTOiia»* irtuii 
eu a 

nÍ9l|)¡, 
leoiiji

Towarzystwo ubezpieczeń w Schwedt.
Stosownie do postanowienia artykułu 17 sub 8 naszych przez 

Najjaśniejszego Pana potwierdzonych statutów podajemy niniejszem 
lo wiadomości publicznój, że walne zebranie członków naszego Towa­
rzystwa postanowiło w miejsce Spenersche Zfg., która w roku zeszłym 
przestała wychodzić, używać do publikacyi Towarzystwo obowięzują- 
jych wychodzącej w Berlinie „Deutsche landwirthschaftliche Presse.“

Schwedt) 19 marca 1875. (1737)

DYREKCYA.

FAŁSZERSTWA.

PIGUŁEK BLANCARD A.
Sprzedaż środka lekarskiego z przekonaniem, że jest fałszowa­

ny, jest spólnictwem fałszerstwa, jest powszechnym lekceważeniem 
zdrowia chorego i nadużyciem jego zaufania.

Pomiędzy bezwstydnymi fałszerzami, którzy dla łatwiejszego oszukania publicznoś 
nie wahają się naśladować nasz stempel fabryczny a nawet nasz podpis, znaleźli się tacy 
którzy posunęli chciwość swą aż do tego stopnia że zastępirą jodan żelaza, główny piei 
wiastek działający naszych pigułek, przez witryol zielonawy'!!

Pochlebne zaufanie którem zaszczycają zawaze nasz preparat tak lekarze jak 
chorzy, wkłada na nas obowiązek zabezpieczenia ich przeciw fałszerstwom naszych pigub I
Zaklinamy zatem osoby używające naszych pigułek, zanim sądy 
właściwych krajów uwolnią nas od fałszerzy i ich spólników, 
aby kupova!i nasze prawdziwe pigułki u naszych kores­
pondentów! i aby raczyli odweływać się do dobrej wiary na­
szych kolegów drogistów i aptekarzy. (26)

aptekan, Ulica Ban aparte 
40, w Paryiti

brew.
POMADA przeciw

rzutom.
KĄPIELE MINERALNE . pzeciw

bośclom nnukóriiyni'
---------------------------- SIROP Z CTTRY-PLUS DC 
COPA HU

sta-

NIANU ŻELAZA le­
czy agnorye, n- 
raty nasienia

skowości, wydoskonalony ’
| kilkoletniemi świadectwa®. 
mów okazać może, o
granicą, I’rzV«m hodjU
wiedniej posady w KM «j, W', u, -ii.

Adres poste restante o
! pod Pakością.________ ,•? P6ho
Agronom, li«;

dził wzorowe i z”®Iłnn,a .«twa niemieckie i kilko®8,
poszi

uplnny Itiaie.
Dołączony jest prospekt w polskim języ­

ku. IV Poznaniu ww apteee Dra 
Hanklewieza.

ÊSENCYA
z Salsaparyll Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej­
szych środków roślinnych, krew czyszczących 
w chorobach złego przymiotu (zyfilicenjch) 
zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele, 
lletoda użycia w polskim języku. Dostać mo­
żna w Paryżu w aptece p. Colbert w passa- 
żu Colbert, Nr. 7 et 8. — W Poznaniu 

aptece Dra Mankiewicza. (31)

rinibiam i nalzloApm Hm:bnrni J I. Krftfizewskieffo i Dr. W. Lebińsk’) V PozDaniti.

dzał majątkami 
rządn jednéj »l*™ ” .,t ferty p¿d lit. I- C. P?£

Rząd0ca’lM
co lat 14 w różnych. J
Wytrawny, rzete uy J ki, ¡i 
Wiek średni, dw* L ,im ić „r 

(1642) >iu
Szuka posady w caty Nip

' < i

czy w a»»»--’” J ¿gnt

y !
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